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Pro CLrislo.

Rozwiązanie sprawy żydowskiej w świetle 
rozumu i wiary.

Przysz liśm y już do przekonania, że jedynem rozwiązaniem  
spraw y żydowskiej w Polsce jest ca łkow ita  em igracja  ich z g ra­
nic kraju.

Trzeba tylko uczynić to po chrześcijańsku, bo wszelkie 
wykroczenie przeciw  sumieniu mści się fa ta ln ie  na winowajcy.

Szukajm y więc usilnie jak najściślej chrześcijańskiego 
sposobu usunięcia  żydów z Polski, a niniejszy ar tyku ł  niech 
będzie  p rzyczynkiem  do tej mozolnej pracy.

I.

W yparcie żydów  z  Polski —  w świetle rozum u.

P raw o  dokonania  takiej operacji nie ulega najmniejszej 
wątpliwości: u s u n i ę c i a  ż y d ó w  d o m a g a  s i ę  i n s t y n k t  
s a m o z a c h o w a w c z y  n a r o d u  p o l s k i e g o .

Czyż ra to w an ie  ducha mniejszej jest wagi, jak ra tow anie  
ciała. A  przecież dla ra tow an ia  ciała  dopuszczalne  jes t  od­
jęcie części zgangrenow anej.
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Rów nem  przeto  prawem, a naw et większem wolno od ­
ciąć i usunąć to, co gangrenuje ducha  narodu.

Takim czynnikiem, szerzącym  gangrenę w społeczeństwie 
ludzkiem wogóle, jest żydostwo.

Sami żydzi to przyznają:
„Chorego nie można tolerować. N aw et ojciec lub m atka, 

jeżeli są s tale chorzy, s ta ją  się ciężarem. N aro d y  nie mogą 
nas znieść. My zarażam y pow ietrze, jako naród chory...” 
(Poseł Icehok Griinbaum).

Łudziliśmy się do tąd  nadzieją, że oni w yzdrowieją. N ie­
k tó rzy  z nas m arzyli naw et o zlaniu się w jeden  naród, o wspól- 
nem bra te rs tw ie ,  o zgodnej pracy d la  M atki-Ojczyzny.

Nic z tego. Zycie rozwiało  bruta ln ie  niedojrzałe m arze­
nia. Rozum i doświadczenie stwierdziły, że „im więcej żydzi 
w  Polsce otrzymywali, tem więcej żądali. Im lepiej im się po­
wodzi u nas, tem bardzie j wrogo i w zgardliw ie przeciw  nam 
występują...

„O sta tn ie  dziesięciolecie jest pod tym względem wielką 
i n iezapom nianą dla nas nauką...

„Rasowy cha rak te r  żydów, ich t rad y c ja  i w arunk i życia 
wśród narodów są takie,  że mogą być oni albo obcymi ko ­
czownikam i danego kraju, albo jego tyranam i.

„Polska tak  samo, jak inne narody  cywilizowane, nie mo­
że tolerować u siebie ani koczowników poza praw em  ży ją­
cych, ani ty ranów . Że zaś ż y d z i  s a r n i  n i e  c h c ą  i n i e  
u m i e j ą  b y ć  w s p ó ł o b y w a t e l a m i ,  więc pozostaje tyl­
ko jako rozw iązanie sprawy: usunięcie ich z Polski”. („Szczer­
b iec" , s tyczeń  1930 roku).

Pytanie tylko, jak  to uczynić?
Rozum i p raw o natu ra lne , choćby naw et bez pomocy 

św ia tła  O bjaw ien ia  Bożego, mówią, że wolno każdem u w obro­
nie życia fizycznego, a tem bardzie j  duchowego używ ać ś ro d ­
ków, jakie podyktuje konieczność sam oobrony, posuw ając  się 
w ostateczności aż do zabicia napas tn ika .

Gdyby do żydów zastosow ać zasadę, jak ą  oni, a za  nimi 
częstokroć i nasi lekarze  ze zżydziałem  sum ieniem  stosują
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względem naszych noworodków, to los ich nie byłby godny 
zazdrości.

U w ażają  bowiem, że dziecko jest napastn ikiem  na życie 
matki, a zatem ilekroć życie m atki znajdzie się w n iebezpie­
czeństwie, wolno w prost  zabić dziecko, aby ra to w ać  matkę.

Rozum owanie bezbożne i n iespraw iedliw e, bo dziecko nic 
nie winno, czynów swoich nie jes t  świadome, a za tem  i od ­
powiadać ża nie wcale nie może.

Inaczej stoi sp iaw a  z żydami: oni świadom ie i ze złej 
woli działają na szkodę społeczeństw chrześcijańskich, gdyż na 
ich słabości, zgniliźnie fizycznej i moralnej, na ich ruinie 
i zgubie usiłu ją  budow ać przyszłą, chorobliwie wym arzoną, 
wielkość Izraela .

To fakt nie ulegający zaprzeczeniu . A więc żyd jest 
owym napastnikiem , „iniustus agressor”, p rzed  którym  niety l­
ko wolno, ale t rzeba  bronić się skutecznie.

Czy ta  obrona może się posunąć aż do zabicia napastn ika?
G dyby  nas taw ał n a  moje życie, a nie mógłbym w inny 

sposób się obronić, wolno mi naw et położyć go t ru p em  na miejscu.
G dyby  chciał zrabow ać moje mienie, a nie mógłbym go 

w żaden sposób odstraszyć, wolno go ranić, albo naw e t  zabić, 
jako rabusia .

G dyby nas taw ał na moją cześć i uczciwość (np. zamiar 
pogwałcenia kobiety) wolno użyć b ro n :, ran ić  lub naw et zabić 
napastn ika .

Podobne szerokie upraw nienia  istn ie ją  w w ypadkach  fi­
zycznej napaści i gwałtu,

Jeżeli  napaść posługuje się ś rodkam i duchowej natury , 
jak  namowa, podstęp, gorszycielstwo, napas tow any  powinien 
się bronić środkam i duchowemi, ale w ładza państw ow a, k tórej 
zadan iem  jest czuw ać nad bezpieczeństw em  poddanych, b ie ­
rze  tak ich  ptaszków  — oszustów, złodziei, publicznych gorszy­
cieli i tym  podobnych —  pod klucz.

Jeżeli  zaś ujawniono, że istnieje jakaś organizacja , k tó ra  
sobie zak łada cele n iemoralne, albo choćby n aw et dobre, ale 
używ a do nich ś rodków  niem oralnych, wów czas w ładza p ań ­
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s tw ow a całe tow arzystw o paku je  pod klucz, albo w ysiedla 
z granic państw a.

W łaśnie  żydostwo m a taki charak ter :  nie tylko jednostki 
popełniają  czyny zbrodnicze, ale całe ich praw o ta lm udyczne 
jes t  zbrodnicze, bo tak ie czyny aprobuje i poleca.

W obec tego musimy całą sp raw ę  inaczej postawić, niż 
dotąd ją staw iano. Mówiono zwykle: Talmud w praw dzie  jest 
p rzew rotny, ale jednostki żydowskie mogą być uczciwe, d o p ó ­
ki więc nie udowodnim y im czynów niezgodnych z e ty k ą  n a ­
tu ra ln ą  i chrześcijańską, dopóty nie możemy przeciw  nim w y­
stępow ać z represjami.

T e raz  trzeba powiedzieć: Poniew aż Talm ud jest dz ie­
łem niemoralnem, a żydzi z nim się sodaliryzują  i na nim 
przyszłe  pokolenia wychowują, zatem  jako sek ta  n iem ora lna  
w całości swej m uszą być zwalczani i od rów nych p raw  
z chrześcijanam i usuwani, Przecież  nikt p rzy  zdrow ych zmy- 
sław nie będzie żądał, aby szajce bandy tów  dać równe p raw a  
ze spokojnymi i uczciwymi obyw atelam i państw a.

O debran ie  żydom rów noupraw nien ia  z chrześc ijanam i 
i odsunięcie ich od w spółżycia z nimi — to p ierw szy k rok  
na drodze sam oobrony religijnej i narodowej. Rozum i p ra ­
wo na tu ra lne  ten  k ro k  potwierdza-

P ie rw szy  krok, mówimy, bo p raw o na tu ra lne  nakazuje 
przedew szystkiem : „odwrócić się od złego”.

Za tym pierw szym  krokiem  idzie drugi — „czyń dobro" 
k rok  nakazany rów nież przez praw o naturalne.

W ynika  to z innego p ra w a  przyrodzonego, że „na tu ra  
nie znosi p różn i” , a więc na m iejscu usuniętego  zła t rz e b a  
szczepić i rozwijać dobro,

W yrażam y się w sposób popularny, bo ściślej rzecz  bio­
rąc, z ł o  j e s t  t y l k o  b r a k i e m  d o b r a .

Żydostwo dlatego nas opanowało, żeśmy gnuśni, n iezgod­
ni, lekkomyślni; lubimy żyć nad stan  i w ydaw ać więcej, niż 
za rab iam y; zapalam y się prędko, ale ogniem słomianym, a po 
nieudanej próbie jeszcze prędzej się zn iechęcam y i opuszcza­
my ręce.
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Na tych w adach  naszych, na  tych b rakach  cnót i ch a­
rak te ru  pasożytuje żydostwo i tuczy  się naszem niedołęstwem.

A więc trzeba  się zdobyć na drugi k rok  samoobrony, 
w ażnie jszy  jeszcze od pierwszego, m ianowicie na samopomoc 
społeczną.

Ten k rok  jednak  w porządku w ykonania  musi być póź­
niejszy od pierwszego, mimo, że jest ważniejszy od niego, gdyż 
bez usunięcia n ieuczciwego konkurenta , jakim  jest żyd, my 
jako słabsi na  polu ekonomicznem, nie moglibyśmy wyzwolić 
się z pod ich w pływ ów  na polu społecznem i politycznem-

Żyd za  p ieniądze naw et sumienia kupuje, a słabość ludz­
ka  jes t  bezgraniczna. T rzeba  więc przyjść jej z pomocą 
i — n a p r z ó d  u s u n ą ć  p o k u s ę .

Połączenie tych dwóch s pos obów—u s u w a n i e  ż y d ó w  
z z a j ę t y c h  p l a c ó w e k  i o r g a n i z o w a n i e  s a m o p o ­
m o c y  s p o ł e c z n e j  jest nakazem  zdrowego rozumu i ins tynk­
tu  sam ozachowaw czego, a tem  samem j e s t  t o  p r a w o  n a ­
t u r y :  „ D e c l i n a  a m a ł o  e t  f a c  b o n u m ” ,— „Unikaj z łe­
go, czyń dobrze".

Zatem z punktu  w idzen ia  rozum u naturalnego: w y o b ­
c o w a n i e  ż y d ó w  z P o l s k i .

II.

Usunięcie żydów  z  Polski w św ietle rozum u oświeconego wiarą.

Usunięcie żydów z Polski zapomocą bojkotu  i ustaw  wy­
ją tkow ych zgadza się z n a tu ra ln ą  spraw iedliw ością , ale czy 
zgadza się z miłością chrześc ijańską .

N a to py tan ie  n iezm iernej wagi odpowiemy naprzód  ogól­
nie, że p r a w o  B o ż e  pozytyw nie o b j a w i o n e ,  a takiem  
jest p raw o Nowego Zakonu zaw arte  w Ewangeljach, n i e  
p r z e k r e ś l a  p r a w a  n a t u r a l n e g o  wyrytego w naszym 
rozumie i sumieniu, lecz je uzupełnia i udoskonala.

Zatem  nie przekreśla jąc  poprzednich  wniosków, uzupe ł­
nijmy je tylko w duchu miłości chrześcijańskiej.

P raw o  miłości Nowego Zakonu, a naw e t  też praw o 
w S tarym  Zakonie, zanim zostało lam wykoszlawione talmu-
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dycznem i w ykrę tam i, głosi: „Kochaj bliźniego swego, jak  sie­
bie samego". W ięc prawdziwa, rozumna, a  za tem  chrześci­
jań sk a  miłość musi rozpoczynać od siebie. Kto sobie sam e­
mu jest wrogiem, k >muż będzie przyjacielem?

„Qui sibi neąuam , cui b o n u s"?
Więc miłość chrześcijańska nakazuje ,  abyśmy i siebie od 

ze tknięcia  z żydami zachowali i żydów przez spraw iedliw ą 
rep res ję  do uznania swego błędu doprowadzili.

P rzeciwnie, s tan  obecny niezgodny jest z miłością c h rz e ­
ścijańską: my z gnuśności naszej i n iezaradności giniemy,
a żydzi powodzeniem rozzuchwaleni,  w swojej złości coraz 
bardziej się utwierdzają.

A więc baczmy, abyśmy przez złe pojmowanie i t łum a­
czenie miłości chrześcijańskiej nie osłabiali har tu  naszych bo­
jowników o spraw ę Bożą i narodową, ani tem p a  walki, obec­
nie mocno już przyśpieszonego, nie zwalniali.

P rzec iw nie  starajmy się to napięcie i tem po wzmocnić, 
przekonani,  że w alka  z żydostwem  duchow o nas zahartu je ,  
usunie główne źródło zakażen ia  moralnego i spotęguje w du­
szach polskich w strę t  i odrazę od wszystkiego, co tchnie d u ­
chem talmudyztnu i sprzeciwia się Ewangelji Chrystusowej.

Niech nam  zatem wolno będz ie  do wniosków p oprzed ­
nich opartych  n a  p r a w i e  n a t u r a l n e  m, dorzucić k ilka  no­
wy ch, opar tych  n a  p r a w i e  e w a n g e l i c z n e  m.

1. Cała niemal cywilizacja w spółczesna z a tru ta  jest ja­
dem materja lizmu i niewiary, do czego żydzi w znacznej mie­
rze się przyczynili, musimy za tem  siebie i żydów  z tego n ie­
szczęścia wydobyć.

2. Żydzi jako naród bogobójczy, najw iększem  w św ię­
cie sza leńs tw em  i zb rodnią  skalany , w większej też mierze 
niż chrześcijanie , a n aw et poganie według p raw a  n a tu ry  ży ­
jący, zostali zaślepieni i skażeni, a zatem jako rozsadn ik  zła 
od współżycia z innemi narodam i mają być usunięci i ściśle 
odgrodzeni.

3. Celem naszym  nie jest wytępienie żydów, ale ich n a­
wrócenie, co będzie dopiero  ostatecznem  rozw iązaniem  kwestji



Xe 9 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Str. 519

żydowskiej, a za tem  powinniśmy uczynić ze swej strony 
wszystko, aby im dać poznać C hrystusa  i na drogę zbaw ien ia  
ich doprowadzić.

4. Ponieważ p rzykład  więcej znaczy niż słowa, zatem  
d la  p rzyśp ieszen ia  n aw rócen ia  żydów narody  powinny p rzy ­
śpieszyć proces w łasnego odrodzenia  w C hrystusie ,  aby  ży­
dzi zrozumieli, że w alczym y ż nimi bojkotem i wyjątkow em i 
ustawam i nie z pobudek  m ater ja lis tycznych , lecz dla ich i n a ­
szego zbawienia.

5. Działacze katoliccy powinni sobie uw ażać  za naj­
świętszy obow iązek i honor najwyższy, aby świecić wzorem 
gorliwych i p rak tyku jących  katolików, gdyż tylko w żywym 
katolicyźmie jest pełny duch Chrystusow y, k tó ry  da zwycięstwo.

Pozostaje na zakończenie  wyrazić  gorące życzenie, aby 
obóz katolicko-społeczny i narodowy, k tó ry  skupia to, co jest 
najtęższe i najlepsze w społeczeństwie naszem, był równieżpod 
względem religijnym elitą tego, co jes t  najdzielniejsze i na j­
piękniejsze w katolicyźmie.

Bądźmy pełnymi katolikami, a będziemy najlepiej zorga­
nizowanymi i najdzielniejszymi bojownikami sp ra w y  narodowej.

Ks. M arjan Wiśniewski.

Papież i Prymas o Stowarzyszeniach 
Młodzieży Polskiej. )

List Ojca Świętego z 1 lutego 1929 o ruchu  m łodzieży 
katolickiej jest zasadniczy, bogaty  w treść. Aż dziw, że tak  
mało znalazł echa i tak  szybko przebrzm iał,  podczas, gdy z a ­
sługuje na lepszy los. Jasno  m ożna go podzielić na ośm 
punktów.

1. Szczególna rola m łodzieży w ruchu religijnym.

„Zew nątrz  u derza ją  w ludzkość fale nowoczesnego po­
gaństwa, zwiastując św iatu  sm utne ju t ro ” . Podobnie jak w no­
woczesnej sz tuce wojennej nas ta ł  okres poruszania  wielkich

*) Artykuł dyskusyjny.



mas wojskowych, mobilizacji miljonowych armji, u ruchom ian ia  
przemysłu i nauki a naw e t  l i te ra tu ry  dla celów wojennych, 
podobnie jak  groza wojny nowoczesnej zapełnić  pragnie n ie­
tylko skraw ki ścisłych działań  wojennych, ale zagarnia p rze ­
s tw orza  powietrzne, w ciska się w każdy  zak ą tek  k ra ju , ryje 
w ziemi i p rzeszyw a atmosferę, t a k  i ro z p raw a  o panowanie 
Boga p rzes ta ła  być sp raw ą  pryw atną ,  in teresem  jednostki, 
a wyrosła  do rozm iarów  polężnych. Dziś w walce o panow a­
nie Boga, czy an tychrys ta  nie w ystarczy  głowa jednostki, albo 
serce  gromadki, ani pięść siłaczy. W  tej dziedzinie podobnie 
jak w wojskowej niem a rozb ro jen ia  mimo przeciw nych za ­
pewnień, niema t rak ta tó w  i umów, lecz decyduje  pos taw a  mil­
jonów rzesz, opinja publiczna, m aszyna  ro tacyjna  i an tena  
radjow a, jednem słowem także  siła, choć nie tyle fizyczna ile 
m oralna. W  tak ich  to właśnie czasach  n iew ątp liw y „dowód 
troskliwej opieki Opatrzności Bożej nad  Kościołem świętym 
widzi Ojciec Święty w tem, że z łona w iernego  ludu w ycho­
dzą liczne a gorące zastępy  m łodzieńcze".

Można nisko oceniać w artość młodzieńczego wysiłku tam, 
gdzie wchodzi w grę nauka, doświadczenie,  siła m ater ja lna , 
wysoko na tom ias t  cenić należy w spó łpracę  młodzieży tam, 
gdzie chodzi o zapał młodzieńczy, o bezin teresow ność , o ten  
upór w szlachetnej spraw ie , o ten ogień, co się pali niepod- 
sycany m aterją , a rozżarzony tylko ideą, miłością. T ak ą  sp ra ­
w ą jest właśnie Boża. Spraw ę Bożą nie wygrywa się k a p i ta ­
łem ani sprzętem  wojennym, lecz n ieraz  w ręcz przeciw nie  po­
g a rd ą  kap ita łu  i sprzętu wojennego, a zapatrzen ie  się w błys­
ki Bożych podniet. Do takiej walki jest młodzież s tw orzona, 
„Pan  Bog wyposażył młodzież w osobliwe dary, k tó re  to w y­
bitn ie  uzdalnia ją  na sprow adzenie społeczeństw a na drogi p r a ­
w a Bożego. O dznacza  się młodzież szczerą  w iarą, odwagą 
zdecydow aną i ukochaniem  wielkich szczytnych idea łów ”.

Otóż nikt chyba falc nie podpatrzy ł  tej różnicy dynamiki 
życiowej między s ta rszem  a młodszem pokoleniem, jak C h ry ­
stus, S tw órca zarazem i Odkupiciel całego ludzkiego pokole­
nia. Znał on tę  duszę ludzką, bo z Jego  ręk i w yszła jasna 
i dostojna, znał jej słabości i nędze, które poczuł na własnem
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ciele, znał też tajniki religijne, objawione ludzkości. Bez 
rozum ow ania zrozumiał, że religję krzyża pojąć i rozkrzewić 
może tylko młodzieńczy zapał i tylko ci, co ciałem i duchem 
młodzi, a choćby tylko duchem młodzi, zdolni są roznieść ją 
po świecie i p raw dziw ie  ią ugruntow ać. W ięc „nie dziw, że 
Boski M istrz  lgnął do młodzieży osobliwszem uczuciem miło­
ści i że Kościół otoczył ją po w szystkie  czasy bardzo  tro sk li­
w ą opieką, jako tę cząstkę ow czarn i C hrystusow ej,  k tó ra  po­
trzeb u je  s tarannego k ierunku, a dobrze  p o p row adzona  z całą 
gotowością przejm uje się zbawiennem i zasadam i C hrys tusow e­
mu I w łaśn ie  do tej łatwości odczuw ania  i en tuzjastycznego 
p rzeżyw ania  ideałów  ew angelicznych, nawiązuje Kościół, gdy 
w szeregi Akcji Katolickiej zap rasza  i w prow adza  hufce mło­
dzieńcze, uw ażając za bardzo  w skazany  i użyteczny ich udziatł 
w obronie i k rzew ieniu  w iary ” .

2. Pierwsza podstawa ruchu młodzieży katolickiej: 
nadprzyrodzoność.

Podłoża organizacjom młodzieży może dostarczyć t ro sk a
0 tężyznę cielesną, dbałość o przysposobienie  do obrony O j­
czyzny, chęć pogłębiania nauki, albo zam iar u rządzan ia  
w spólnych rozryw ek. W  katolickich organizacjach młodzieży 
k ażd a  z tych  pobudek  zajmuje d rugorzędne  miejsce. Na cze­
le ich założeń kroczy k u l tu ra  w artości nadprzyrodzonych  
w myśl słów Zbawicielowych: „Jednego  potrzeba, a wszystko 
inne będzie  wam p rz y d a n e ”. Istotnie w szystkie  inne za in te ­
resow ania  tow arzyszą  głównemu s ta ran iu  o d obra  wieczne. 
Naczelnym nakazem  każdego członka S tow arzyszeń  Młodzieży 
Polskiej jest życie w łasce Bożej. To na j lepsza  legitymacja 
członkowska i za razem  spełnienie istotnego obowiązku stowa- 
rzeszyniowego. W szystk ie  inne obowiązki nie dorów nują do­
niosłości tego pierwszego, są jakoby rozbudową, czy rozgałę­
zieniem j e g o ! „Katolicki ruch młodzieży powinien czerpać 
wszelkie natchnienie ideowe i energję w ew nętrzną  z w iary
1 boskiego płomienia łaski do tego stopnia, iżby w swych za- 
m ierzaniach  był ruchem  istotnie religijnym i by ten  c h a ra k te r  
n iedw uznaczn ie  i s tanow czo  przejawiał się na  zew nątrz" ,
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3. Drugie założenie: uległość wobec władzy duchowej.

Każdy ruch  młodzieży opiera  się o iden tyczny  ruch  s ta r­
szego społeczeństwa. Młodzi naukow cy  op iera ją  się o doj­
rzałych uczonych, młodzi politycy wiją się około przodujących 
polityków  tegoż samego k ierunku, ale starszej generacji, p rz y ­
sposobienie wojskowe rozwija się pod p ro tek to ra tem  naczel­
nych władz wojskowych, młodzi zawodow cy udają  się pod 
opiekę s ta rszych  kolegów po fachu. Podobnie ruch kato lic­
kiej młodzieży jest w tedy  zdrowy, gdy krzew i się pod p a t ro ­
natem  w ładz kościelnych, od nich o trzym uje dyrektyw y, im 
sk łada  sp raw ę ze swoich poczynań, k ieru je  się orędziam i pa- 
pieskiemi i biskupiemi, a głos miejscowego duszpas te rza  u w a­
ża za rozstrzygający, „Ruch katolickiej młodzieży powinien 
być ściśle i jedynie podporządkow any  h iera rch ji  kościelnej, 
owej najwyższej instancji, k tó re j  wyłącznie Chrystus pow ie­
rzył skarby  swej nauki, swego p ra w a  i zbawienia".

4. Dobrodziejstwa obu podstaw.

Tylko rozwichrzonym  indywidualistom  bez zmysłu spo­
łecznego w ydaw ać się może k ręp u jącą  ta  opieka wyższych 
w ładz kościelnych nad  ruchem  młodzieży katolickiej. Tylko 
jednostk i  o anarchistycznem  czy kom unistycznem  nastaw ieniu  
mogą się zżymać na dobro tliw ą rękę Kościoła, w skazu jącą  
młodzieży właściw ą drogę do celu. Kto choć trochę ma do­
św iadczenia, wie, że młodzież pozostaw iona sam a sobie, roz­
p rasza  się, zbacza w tym  lub owym kierunku, p rze jaskraw ia  
swoje poczynania, wchodzi w konflikt ze s larszem  spo łeczeń­
stwem  junackim  sposobem  przeds taw ian ia  swoich żądań. Mło­
dzież prow adzona umiejętnie, ze znaw stw em  duszy m łodzień­
czej s taje  się natom iast  chlubą swego środowiska, pociechą 
swoich pasterzy , b łogosławieństwem  swej parafji, gdyż wnosi 
w organizm parafja lny  zaczyn wielkich czynów, pociąga s ta r ­
szych do w ysiłków  i podnieca ich s łabnącą energję.

„Te podstaw ow e znamiona, pisze Ojciec Święty, nad a ją  
s tow arzyszeniom  młodzieży katolickiej osobliwy urok w oczach 
społeczeństwa. Dla tych cech są te związki drogie Ojcu Św ię­
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tem u jak  oko w głowie. A ten szczególny ich c h a rak te r  n ie­
tylko nie krępuje w niczem ich wzrostu  i działalności, lecz 
je ożywia i k sz ta ł tu je  ku celom n ieporów nanie  wysokim 
i prak tycznym , ku w spółpracy  z h ie ra rch ją  koście lną  w Bo- 
skiem  a n iecierpiącem  zwłoki dziele aposto ls tw a ch rześc ijań ­
skiego. Ileż to nowych a p rzepięknych  nadzie i budzi Z jed­
noczenie Młodzieży Polskiej właśnie dlatego, że Papież, B i­
skupi i duszpasterze  poszczególnych parafji widzą w niem 
hufiec płomienny, dzielący z nimi święte zam iary  i tw ard e  
boje w ojska Chrystusowego. J a k ż e ż  nie życzyć każdej p a r a ­
fji, by miała swe zorganizowane szeregi młodzieży katolickiej, 
poddane w bezwzględnej karności proboszczowi w tym duchu 
i celu, aby przez  niego należycie przygotow ane i p o p ro w a­
dzone razem  z nim staczały święte w alki w dziedzinie k u l tu ­
ry  religijnej, w spółzaw odniczyły  z wszystkimi w cnotach chrze­
ścijańskich i zapraw ia ły  się do czynnej służby m iłosierdzia 
kato lick iego”.

5. Ugruntowanie teoretyczne i praktyczne religijności.

Jeżeli przymiotnik katolickości naszych s tow arzyszeń  nie 
m a być pustym  dźwiękiem, to wym aga on stanow czo p racy  
nad uświadomieniem religijnem naszej młodzieży. P rac ę  w tym 
k ierunku  ugrupow ałbym  około czterech książek: katechizm u, 
Pism a Świętego, m szalika i Naśladow aniu  Jez u sa  Chrystusa.

Nowoczesne m etody d y d ak ty cz n o -w y c h o w aw c ze  p łytko­
ścią swoją i płochością zaraziły tak że  nauczan ie  religijne. 
W  dążeniu, by w ychow ankom  jak najdalej ułatwić uczenie się, 
zwala się cały ciężar nauczania  na uczącego, zw alniając mło­
dzież z obowiązku pamięciowego p rzysw ajan ia  sobie m aterja- 
łu. Jeżeli  chodzi o nauczanie religijne, to skutki tych  metod 
są opłakane, gdyż doświadczenie uczy, że niema wiary, niema 
ducha modlitwy bez s tałych formuł zawsze gotowych w p a ­
mięci do zapłodnien ia  umysłu i woli do ak tów  służby Bożej. 
Bez tych formuł „m o d li tw a1) p rze tw arza  się w czcze marzy- 
cielstwo, okraszone od czasu do czasu wzruszeniami na tu ry

*) O. Woroniecki, Pełnia modlitwy str. 138.
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uczuciowej. Dusza się w niej rozmazgaja, traci h a r t  i z rozu­
mienie służby Bożej; z czasem naw et,  gdy uczucia w inną 
s tronę się zw rócą i p rzes tan ą  modlitwę zasilać, potrafi o Bogu 
zupełnie zapomnieć. Tymczasem żywa i oświecona w iara, 
u t rzy m an a  na poziomie ogólnego wykształcenia, wciąż pogłę­
b iana  gorącem za interesow aniem  praw dam i objawionemi, tą  
św iętą  ciekaw ością  rzeczy Bożych, jest dla modlitwy niewy- 
gasającem nigdy źródłem  odrodzenia i ochłody. W ted y  się wie, 
kogo się chwali i za  co, w tedy  też wiadomo, o co Go prosić 
i jak M u najważniejsze spraw y życia polecać. W iara  staje 
się praw dziw ym  pokarm em  modlitwy, ona ją żywi, oświeca, 
rozgrzewa, ona nią k ieruje i sprawia, że cz łow iek  im więcej 
się modli, tem więcej się do w iary  przywiązuje, a im więcej 
się do wiary przywiązuje, tem chętnie jszym  staje się do m o­
dlitwy. Kto chce więc modlitwę swą na silnych oprzeć pod­
stawach, w inien położyć pod nią silny fundament wiary. 
G run tow na znajomość katechizm u, wciąż pogłębiana, w miarę 
jak  się umysł rozwija i dojrzewa, musi tu być postaw iona na 
p ierw szem  miejscu, bez niej modlitwa nie dojdzie do pełni 
rozkw itu”.

Dlatego w naszych  S tow arzyszeniach  Młodzieży Polskiej 
jest po trzebą  konieczną pogłębianie katech izm u sposobem w y­
kładowym, dyskusyjnym, apologetycznym. W ybór metody po­
zos taw ia  się uznaniu  miejscowych czynników, ale rzecz sama 
nie może podlegać dyskusji.

D rugą księgą, k tó ra  należy się do rąk  młodzieży jest P i­
smo św: „ T łu c ze1) się jeszcze w naszych sferach katolickich 
m niemanie, że P ism a św. w iernym  czytać nie wolno, że jeśli 
n aw e t  Kościół na czytanie to pozw ala, to czyni to n iechętnie ,  
widząc w tem, jakby  jakieś naleciałości p ro testanckie . M nie­
m anie to jest z gruntu  fałszywe. Jeśli  niegdyś w czasach 
wielkiego podn iecen ia  zagadnieniam i religijnemi, Kościół wi­
dział się zniewolonym ograniczyć p ryw a tne  czytanie Pisma św. 
przez wiernych, to dziś w epoce obojętności religijnej w pros t  
przeciwnie, gorącem jego pragnien iem  jest, aby wierni obficie

D loco citato,
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z tego źródła  natchnionego czerpali. Nietylko w szystkie d a ­
wne zakazy  są zniesione, ale są  naw et osobne odpusty  p rzy­
wiązane dc czy tan ia  ksiąg biblijnych, z tym  wszakże w a ru n ­
kiem, aby nie czytać P ism a św. w w ydan iach  n iekatolickich  
i aby zawsze posługiwać się p rzy tem  kato lick iem  kom entarzem  
czyli wyjaśnieniem.

Na p ierw szem  miejscu postawim y Ew angelję ,  w k tó rych  
m odlitwa winna bezus tanku  szukać swego pokarm u i o rz eź ­
wienia. Sam a osoba Zbawiciela, za  którego pośrednic tw em  
wszystkie nasze m odlitwy w znoszą się do nieba, jest punktem  
centralnym  m odlitwy chrześcijańskiej, a gdzież m ożna ją le­
piej poznać, jak w tych  cudownych k a r ta c h  ewangelicznych, 
k tóre  nam jego boską postać uwieczniły  do końca świata. I nie 
w ystarczy  raz  czy dw a razy  pobieżnie p rzeczy tać  Ewangelję: 
t rz e b a  ją wciąż mieć w ręk u  i powoli, przeżuw ając  k ażd e  n ie­
mal słowo, p rze tw arzać  na w łasne swe dobro ich n iezrów naną  
z a w a r to ś ć ”.

Na trzeciej książce, m szaliku rzymskim  w polskiem t łu ­
maczeniu, m a się skupić p raca  nad  wnikaniem w ducha  litur- 
gji katolickiej, której głównym przejaw em  jest M sza św. Dla­
czego tak ie w ysuw anie  mszału rzymskiego na czoło za in te re ­
sowań katolickich? Dlatego, że w nim mieszczą się perły  P i­
sm a Świętego, że w mm streszcza ją  się dw a tysiąclec ia  nie­
mal, pobożności chrześcijańskie j. J e s t  w nim i w iara  i roz­
maitość i głębia i p ros to ta  i na tchn ien ie  i jednomyślność. 
M szalik rzym ski jest szkołą modlitwy, jest k lasycznym  modli­
tewnikiem. Używając mszalika rzymskiego, usuw am y nudę i b ez ­
myślność na  nabożeństw ach . T rzeba  tylko młodzież zapraw ić  
do um iejętnego i owocnego ko rzys tan ia  z form ularzy mszal­
nych i w prow adzić  ją w myśl przew odnią  każdej niedzieli czy 
św ięta .

Jeżeli w ym ieniam  jako cz w artą  książkę podręczną  m ło­
dzieży „N aśladow anie  Jezu sa  C hrys tusa"  Tom asza  a Kempis, 
to w tej osobie najpoczytniejszego pisarza  ascetycznego, chciał­
bym w skazać p o trzeb ę  teore tycznego zaznajom ienia  się z asce- 
tyką  chrześc ijańską  czyli z ca łoksz ta łtem  ćw iczeń duchow nych ,
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koniecznych do wyrobien ia  sobie p ięknych  granitowych c h a ­
rak te ró w  katolickich. Nie chcę tem sam em  wiązać poznania 
ascetyki z nazw iskiem  jednego p isarza z tej dziedziny, p ra g ­
nę raczej zaznaczyć konieczność zapoznan ia  się z p rak tykam i 
pobożnemi, uświęconemi w iekow em  doświadczeniem . Bo gdy 
p rak ty k a  szwankuje, to często dlatego, że b ra k  umiejętnego 
p rzedstaw ien ia  zasad  i podstaw.

D opiero  w tedy  bowiem, gdy katechizm , Ewangelja, msza- 
lik i książka ascetyczna w yposażą  umysł w na leży te  pojęcia, 
nastąp i także  owocne przys tępow anie  do Stołu Pańskiego, 
uczestniczenie w reko lekcjach  zam kniętych, zdobyw anie  cnót 
chrześcijańskich  z cnotą czystości na czele. Dopiero w tedy  
też wyrobi się rzym skość orjentacji religijnej, wczucie się 
w ca łą  zbiorowość Kościoła katolickiego. Dopiero w ted y  obu­
dzi się pragnien ie  uczestniczenia w rekolekcjach  zamkniętych. 
W ted y  też dopiero dojrzeje młodzież do czynnego udziału 
w apostolstwie świeckich. Jeżeli  gdzie, to zw łaszcza w reli- 
gijnem u rab ian iu  młodzieży t rzeb a  ściśle zachować s topniowa­
nie za in te reso w ań  Nigdy się w tej dziedzinie bezkarn ie  nie 
omija na tu ra lne j gradacji.  K toby  inaczej chcia ł postępow ać, 
w prow adziłby do młodych dusz zamęt, zn iechęcenie i w strę t  
do wszystkiego, co ma jakiś zw iązek z religją. To mają na 
myśli słowa Najwyższego P as te rza ;  „Zjednoczenie Młodzieży 
Polskiej powinno w dalszym  ciągu pielęgnować najs tarannie j 
własne chrześc ijańsk ie  w yrobienie  przez pogłębianie w iedzy 
religijnej, przez p łonącą pobożność, karm ioną  przedew szystkiem  
Boskiemi słowami E ucharystj i  św„ czerpaną  z ust i z serca 
Kościoła przez głęboki udzia ł  w jego liturgji i przez  ścisłą 
a ra d o sn ą  p rak ty k ę  cnót chrześcijańskich , zwłaszcza czystości 
obyczajów ”.

6. Praca katolicka na2ewnątrz.

W  pojęciu młodzieży mieści się pojęcie czegoś płynnego, 
niewykończonego, nieobliczalnego. O czywista, że przy tak ich  
właściwościach ma młodzież dosyć do czynienia sam a ze sobą.
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Pierw szorzędnem  więc za in te resow aniem  młodzieży nie może 
być czynność sk ierow ana n a  zew nątrz .  G łów ną t ro ską  S to­
w arzyszeń  Młodzieży Polskiej musi być w yrobienie  w ew n ę trz ­
ne. Młodość jest now icjatem  życia, jak  więc w nowicjacie z a ­
konnym przygotow uje się zakonników do przyszłych  czynów 
apostolskich, tak  też  i S tow arzyszenia mają dać swoim człon­
kom odpowiednią szkołę dla dalszej działalności społeczno- 
katolickiej. Poniew aż jednak  ćw iczenia p rak tyczne  są pew ­
niejszą szkołą niż suche w ykłady teoretyczne, p rze to  w ogra­
niczonej mierze m ożna sk ierow yw ać działalność aposto lską mło­
dzieży poza ram y swego stow arzyszenia , zaw sze jednak  p a ­
m iętać należy, by to czynić w zak res ie  bardzo  u m ia rk o w a­
nym i tylko tytu łem  prób.

S trzec się tak że  powinny S tow arzyszen ia  b iu ro k ra ty cz ­
nego formalizmu. Ambicji nie należy zak ładać na jak  n a j ­
większej obfitości słów technik i obradowania, używ anych  jak­
że często zupełnie na  opak. „O rganizacje  śą o ty le  u z a s a d ­
nione, o ile są przyczynkiem  do duszpasterskiej płodności pa- 
rafji. J eże l i  chorują na próżnię w celach, na  pły tkość idea* 
łów, na  b ra k  zrozum ienia dla misji Kościoła; jeżeli kostn ie ją  
w szablonach albo gubią się w formułach i technice organi­
zacyjnej; jeżeli je toczą intrygi, zazdrości i ambicje osobiste; 
jeżeli głównemi objaw am i ich by tow an ia  są  składki, obchody, 
popisy, zabawy, zawody — to dla życia parafialnego  w właści- 
wem pojęciu nie mają rzeczywistego znaczenia. Organizacje  
ka to lick ie  w tedy  są dodatnim  przejawem  życia parafjalnego 
i jego poparciem, gdy w cz łonkach  pielęgnują życie n a d p rz y ­
rodzone i ku ltu rę  katolicką, gdy w ychowują do aktywności, 
gdy spospbią do so lidarnego w spółdziałania  z innemi o rgan i­
zacjami katolickiem i w obrębie parafji i do uzgodnien ia  p racy  
z jej h ierarch icznym  ośrodk iem ”. (List pas tersk i k a rd y n a ła  
Hlonda z 1 m arca  1933 r. o życiu parafjalnem.)

Działalność S tow arzyszeń  na  zew nątrz  niech się ograni­
czy do daw an ia  p rzyk ładu  swoją naw skroś  chrześc ijańśką for­
m ą życia, niech S tow arzyszen ia  przeniknie świadomość obo­
wiązku czynnej pomocy bliźniemu, niech bada ją  możliwości 
służby dla bliźnich, zapoznają  się z m etodami miłosierdzia
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chrześcijańskiego, nauczą  się nieść ofiarną dłoń do przybytków 
nędzy i bezradności, niech zw łaszcza zapraw ia ją  się do speł­
n iania uczynków miłosiernych co do duszy. Jednym  z p rz e ­
jawów uczynności chrześcijańskiej będzie także  popieran ie  mi- 
syj katolickich modlitwą, datk iem  i słowem propagandy.

„Niech tedy  młodzież m ęska i żeńska u k ocha  aposto l­
stwo Chrystusow e, pisze Ojciec św. we wspomnianym liście, 
i obroną  wiary katolickiej jako najwznioślejszy przejaw  miło­
ści. Niech tej miłości bada i poznaje różnorodne  sposoby 
i niech stosownie do w arunków  w czyn ciepły wciela jej 
zmienne formy, podtrzym ując misje, wspierając  b iednych, opie­
ku jąc  się ludem  i s tara jąc  się w przeróżny  sposób o to, aby 
bliźnim n ieść pomoc i p ra w d ę ”.

7. Apolityczność i pożyteczność dla narodu.

Polityki nie upraw iam y w Stow arzyszeniach  Młodzieży 
Polskiej, ponieważ młodzież nie jest do niej dos ta teczn ie  przy­
gotowana umysłowo i moralnie, pow tóre  dlatego, że polityka 
w n iek tó rych  w ypadkach  dzieli, a nie skupia, o co nam głó­
wnie chodzi.

Choć polityką się nie trudnimy, mamy zawsze cześć 
w ielką d la  p ań s tw a  i dla władz państw ow ych  i na  oku m am y 
nieustannie  pożytek  państw a. Jesteśm y n aw et p rzekonani,  że 
pracu jąc  u podstaw , mnożąc w artości m oralne i religijne, je­
steśm y pożyteczniejsi dla k ra ju  od tych, którzy zbyt hołdują 
aktualnościom  dnia i wesoło żeglują za podm uchem  wiatru, 
obojętnie w jaką  s tronę ich zapędzi.

Tę myśl w yraża  orędzie  pap iesk ie  w tych  słowach: „ J a ­
sno stąd  wynika, że Zjednoczenie powinno w swej dzia ła lno­
ści trzym ać się zda ła  od sporów politycznych. W ym agają  t e ­
go i ścisły stosunek łączący  je z h ie ra rch ją  kościelną i jego 
osobliwe zadanie  i n iezbędna mu jedność w ew n ę trzn a  i szcze­
gólny ch a ra k te r  organizacyj m łodzieńczych. Mimo to działa l­
ność Zjednoczenia, jak  to Ojciec św ięty  k ilkakro tn ie  w podob­
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n ych  w y p ad k ach  zaznaczał, nie będzie bez pożytku  dla sp o ­
łeczeństw a, k tó rem u pod każdym  względem oddaje poważne 
usługi. Nie będzie ona także bez znaczen ia  dla obrony wiary  
świętej naw et w dziedzinie politycznej, gdy do tej obrony za- 
Wezwie hufce młodzieńcze jakieś szczególne niebezpieczeństwo 
i głos Biskupów".

8. Oddzielna organizacja m łodzieży m ęskiej i żeńskiej.

Jeszcze jedną m am y właściwość, że wierni tradycji ka to ­
lickiej w ychow ujem y w oddzielnych zespołach młodzieś m ę­
ską  i żeńską. Nie dlatego, jakobyśm y zazdrościli młodzieży 
tej przyjemności spotykania  się na  wspólnym gruncie, ale d la ­
tego, że k o edukac ja  obok drobnych korzyści ma w sobie b a r ­
dzo wiele n iebezpieczeństw . P rzyzna to każdy, kto bez u p rz e ­
dzeń i n iezbałam ucony pa trzy  na  skutki koedukacji.  W  m ar­
szu rozłączeni spo tykam y się na tym samym placu boju, uży­
w ając  różnych  m etod  zdążam y do tych sam ych celów, u ra ­
biając na  różnych  m iejscach swoje dusze, uświęcam y je przy 
tym samym Stole Pańskim, mając odrębne koła patronackie ,  
pracujem y według w skazów ek  tegoż samego duszpasterza .

„Do osiągnięcia właściwego przysposobien ia  przyczyni 
się też  niemało, zapew nia  Ojciec św. oddzielne prow adzenie  
stow arzyszeń  m ęskich i żeńskich, jak to się już zaprow adziło  
w d iecezjach polskich, zw raca jąc  jednak  uwagę na to, by  oba 
oddziały w stosunku  do całości A kcji Katolickiej i pod wzglę­
dem skoordynow ania  dzia łan ia  miały jednolity  k ierunek, po­
ręcza jąc  jednak  swym członkom w ychowanie odm ienne i d o ­
stosowane do ich specyficznej psychologji i p o trzeb ”.

9. Jaka nasza przyszłość?

Przyszłość nasza zw iązana jest z istnieniem Kościoła, 
w zasadzie  więc jest t a k  pew na, jak  sam Kościół. Poniew aż 
jednak  S tow arzyszen ia  Młodzieży Polskiej nie na leżą  do isto­
ty  Kościoła i ponieważ sam  Kościół o trzym ał od Założyciela 
zapew nienie  n ieprzerw alnego  trw an ia  Kościoła a nie jego insty­
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tucje pomocnicze, p rze to  spotkać nas mogą losy różne, może 
nam  O patrzność  Boża błogosławić, może nas  też dotknąć 
ciężkiemi doświadczeniami, może nam w yznaczyć długi żywot, 
może nam w ytknąć bliski k res.  Jakako lw iek  będzie nasza 
przyszłość, zawsze jednakże będziem y w oąiarę sił i łaski Bo­
żej przyczyniali się do ogólnego zbudow ania  Kościoła Bożego 
w społeczeństw ie polskiem.

„W  pięknych barw ach  widzi Ojciec Św ięty  przyszłość 
Zjednoczenia. W myśli i w p ragnieniach  swoich kojarzy  Jego  
Świętobliwość działalność polskiej młodzieży katolickiej z do- 
konyw ującem  się odrodzeniem  chrześcijańskiem  tego kraju, 
k tóry  zb liska  poznał i gorąco miłuje. Z temi życzeniami zaś 
łączy Ojciec św. swe m odlitwy o katolicką bystrość i dziel­
ność młodzieży polskiej i o pomyślność dla tych, k tó rzy  się 
nią serdeczn ie  zajmują".

Przenigdy nie potrafiłbym  godnie zakończyć kom en ta rza  
swego do papieskiego orędzia, k tó re  było przedm iotem  n a ­
szego rozważania. Dlatego pozwolę sobie p rzy toczyć  odezwę 
Ks. K ardynała P rym asa  z październ ika  1932 r. Będzie  to 
godne zakończenie naszych rozw ażań  ak tualnych  dla duszy 
młodzieńczej,

O duszę młodzieży ubiegają  się i w alczą  na  szerokim 
świecie k ierunki ideowe, które chcą un iknąć  zagłady w chao- 
tycznem  tworzeniu się now ych czasów. M łodzież b io rą  w swą 
służbę grupy polityczne, nie chcące się z rzec  udziału  w ksz ta ł­
tow aniu  przyszłych stosunków politycznych. Za przykładem  
Sowietów dąży do zm onopolizowania d la  siebie całej młodzie­
ży nie jedna frakcja  polityczna, b ędąca  u władzy. Wiadomo, 
ile w tej dziedzinie zachodzi błędów, grzechów i zbrodni, cho ­
ciaż przyznać trzeba, że nie b ra k  również p rzyk ładów  sz la­
chetnie i umiejętnie pojmowanego p rzysposab ian ia  młodzieży 
do olbrzymich zad ań  zagadkowego jutra.

Któż z kato lików  nie otoczy w takiej chwili czułą t ro ­
skliwością tych  młodych szeregów, k tó re  w życiu N arodu 
i Państw a polskiego pragną realizow ać myśl bożą, s łużąc p r a w ­
dzie objawionej, wiecznemu praw u moralnemu, polskiej tęży-
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źnie i po tędze? Jak o  ta k ą  służbę bożą pojm ują  swe pos łan­
nictwo S tow arzyszenia  M łodzieży Polskiej. S tojąc poza spo­
rami politycznemi, z nikim nie walcząc, a wszystkich  k o ch a ­
jąc, służą bezpośrednio  Narodowi i Państw u , p racu jąc  z Ko­
ściołem nad  odbudow ą ich duchowej i moralnej siły. Niechcą 
m aterja lnych  zysków, nie p ragną  przywilejów, nie sp rzedaw ają  
się na targow iskach politycznych. Nie znają konspiracji.  Jasny  
i p rze jrzys ty  jest ich program . E tyczny  jest ich sposób p ra ­
cy. Nigdy nie s taną się bojówką. Nigdy nie ubliżą władzy. 
N orm ą ich stosunku do P ańs tw a  jest p raw o Boże. To też za ­
równo w ogólnych założeniach  działalności Kościoła w kraju, 
jak  w program ach  d iecezjalnych i szczegółowym rozwoju ży­
cia religinego w parafjach  S tow arzyszen ia  M łodzieży Polskiej 
są ostoją i zabezpieczeniem  zdrow ego ducha ojczystego jako 
„przednia straż Akcji Katolickiej".

W  świetle tych  zad ań  niech S tow arzyszen ia  Młodzieży 
Polskiej godnie p rzeży ją  uroczyste  nastro je  i obchody „Św ię­
ta  Młodzieży". N iech  w głębokiem skupieniu p rzy s tąp ią  
do Stołu Pańskiego, k tó ry  jest źródłem  i ta jem nicą ich mo­
cy. Niech p rostą  a  żarliw ą m odlitwą na  wspólnych nabożeń­
stw ach w yprasza ją  ideowe zw ycięstw o swym orlim s z ta n ­
darom. Niech się dum a i radość z Chrystusow ej s łużby po- 
rywnie wypowie na  akadem jach  i zeb ran iach .  Bijąca z ży­
wych oczu w ia ra  młoda i n ie trw ożna niech się całem u społe­
czeństwu udzieli. Z pokoleniem, k tó re  nowy czyn polski w y­
wodzi z głębi nadprzyrodzonego życia, ślubujemy wszyscy na 
nowo wierność C hrystusow i i Polsce!

Młodzieży katolicka! Potęgą twego d ucha  n iech  rosną  
twe szeregi i niech je do trium fów bożych w iedzie święte 
Pacholę, W asz  P atron , S tan is ław  K ostka !

Ks. Dr. S te fa n  Abt.
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SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE. 

Zagadnienie ustroju państwowego.
G łęboka  rew olucja s tru k tu ra ln a ,  k tó rą  p rzeżyw a obecnie 

Europa, a naw et do pewnego stopnia  cały św iat  cywilizowany 
obejmuje nietylko ustrój społeczno-gospodarczy, lecz także i po ­
lityczny narodów. Początkow o zdaw ało  się, że faszyzm włoski 
będz ie  zjawiskiem w yjątkow em , w yw ołanem  specjalnymi w a ­
runkami, istniejącymi na półwyspie A penińskim . Upłynęło 10 
la t  i okazało  się, że system rządów  dyk ta to rsk ich  stał się zja­
wiskiem europejskiem, jeżeli nie w rzechśw ia tow em .

W praw dzie  rządy  dem okra tyczno-parlam entarne u trzym ały  
się we F ranc ji  i w Anglji, tych  dwóch k ra jach  o największym  
bodaj rozwoju cywilizacji, odznaczających się najwcześniejszym 
i najbardziej klasycznym, choć w pew nych e tap ach  h is torji— 
odmiennym rozwojem form konstytucyjnych. Jed n a k że  szereg 
innych narodów europejskich , a ostatnio także  naród  niemiecki 
przeszły na inne zupełnie  formy ustrojowe, k tóre różnią  się 
może od siebie w poszczególnych prze jaw ach  —jednakże mają 
kilka zasadniczych cech wspólnych. W szystk ie  te  t. zw. po­
pularnie d y k ta tu ry  odznacza ją  się absolutystycznym  system em  
rządów  pew nej grupy zorganizowanej oligarchicznie, n a  czele 
k tó re j  stoi jednostka  o bardzo  silnym au to ry tec ie  i o n ieogra­
niczonym zak res ie  władzy. W e wszystkich, tych  k ra jach  gru­
pa rządząca p rzeszła  do porządku  dziennego nad  w ykonyw a­
nymi swobodnie praw am i reprezen tacji  narodowej, bądź to, r z ą ­
dząc bez tej reprezen tac j i  przy zachow aniu  pew nych tylko p o ­
zorów, bądź też, w prow adza jąc  ordynację w yborczą zapew nia­
jącą jej zawsze p rzy  w yborach  zwycięstwo. T rzec ią  wreszcie 
cechą  tego systemu jest s tosowany sys tem atyczn ie  te r ro r  za­
rów no moralny, jak  i fizyczny w stosunku do społeczeństwa 
w celu zniszczenia innych grup  politycznych i zmuszenia p rz e ­
ciwników system u do w yrzeczen ia  się wszelkich usiłowań, zm ie ­
rza jących  do zmiany system u rządów. Oczywiście do cech 
tych  dołączają się inne, będące w yrazem  specyficznych w łaśc i­
wości danego kraju .
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Przyszli historycy 'zadadzą sobie n iew ątpliw ie pytanie, jakie 
są  przyczyny powstania tych rządów  absolu tystycznych . P rzed  
wojną zdawało się wszystkim, że E uropa  i cała ludzkość cywi­
lizowana zdąża od czasów  rewolucji francuskiej konsekwentnie , 
ewolucyjnie i system atycznie ku  ugruntow aniu  system u par la -  
m entarno-dem okra tycznego. A tu  nagłe po wojnie światowej 
nastąp ił taki zw ro t w k ierunku przeciwnym. T rudno  u p rze ­
dzać zdanie przyszłej historjozofji, ugrun tow ane n a  faktach, 
k tó rych  my jeszcze nie znamy, albo też ze znaczenia  ich d o ­
kładnie sobie nie zda jem y spraw y. Je s te śm y  bowiem mniej 
lub więcej nikłymi postaciami, zarysowanym i na olbrzymim 
obrazie  dziejów, k tórego  całość widzieć b ęd ą  dopiero nasi n a ­
stępcy , obserw ujący  go z pewnej odległości.

M am y jednak  wrażenie, że pew ne przyczyny i powody 
już dzisiaj ustalić można. N iew ątp liw ie  jedną  z przyczyn współ­
czesnych p rzew ro tów  politycznych są b łędy ustroju dem okra- 
tyczno-parlam entarnego (mamy na myśli ustrój polityczny), 
a w szczególności słabość w ładzy  wykonawczej i zmienność 
rządów , k tó ra  s ta ła  się cechą ch a rak te ry s ty czn ą  tego ustroju. 
O to  przychodzi wojna św iatow a, rydw an dziejów zaczyna się 
posuw ać w szybszym tempie, a czasami pędzi z b łyskaw iczną 
szybkością. Czasy w spółczesne s taw iają  p rzed  ludzkością sze­
reg nowych a bardzo  drażliwych zagadn ień  i pytań, na  k tó re  
trzeb a  odpowiedzieć tak, czy inaczej —  trafnie, czy błędnie — 
ale szybko, czasami natychm iast .  A rm ja  staje się czynnikiem 
decydującym , n ietylko podczas wojny, lecz także po jej ukoń­
czeniu, a armja m a też swoich bohaterów , swoich przywódców, 
wreszcie  swoich kondotjerów . Ludzie, k tó ry ch  w ychow ała  
i w yw yższyła  wojna z pogardą p a trz ą  na dem okra tycznych d z ia ­
łaczy przedwojennego au toram entu , którzy do w ładzy dochodzą 
p racą  społeczno-polityczną w śród  wyborców, kom prom isem  i so­
juszem politycznym. Jest  rzeczą niezmiernie charak terystyczną, 
że p rzew ró t  polityczny praw ie  we wszystkich k ra jach  doko­
nany  został przez  aktualnych, lub byłych oficerów wojny świa­
towej, (a pamiętajmy, że a rm ja  p rzes ta ła  być w w. 19 armją 
zawodową, lecz była w okresie wielkiej wojny arm ją narodową, 
obejm ującą najszersze  w arstw y ludności) szerzy się p rzekona­



Str. 534 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Nfi 9

nie, że cywilni politycy utrudnili  im, lub uniemożliwili zw y­
cięstwo (Niemcy), lub też źle i niedołężnie wykorzystali zw y­
cięski pokój (Włochy). W reszc ie  p ierw szorzędną rolę odgry­
w ają p rąd y  gospodarczo-społeczne, ta k  ak tu a ln e  podczas k ry ­
zysu oraz nacjonalistyczne, podsycone niezaspokojonymi tu  
i ówdzie tendencjam i i dążeniam i narodów, k tó rych  uczucia 
patrjo tyczne podczas wojny podniesione zostały  do niebywałej 
potęgi.

Ale zrezygnować musimy z dokładniejszej analizy przy­
czyn i powodów zjawiska, a przejdziem y raczej do zagadn ie­
nia najbardziej ważnego i aktualnego dla współczesnego poko­
lenia, dotyczącego bowiem przyszłości. Postawim y mianowicie 
pytanie, czy system rządów  autokra tycznych , jaki ustalił się 
w n iektórych krajach, a w innych zaczął pow staw ać — może 
być uw ażany  za s ta łą  formę rządów, za w yraz  ustroju, jaki dał 
ludzkości w iek  XX? Czy też może jest to tylko forma p rz e j ­
ściowa?

O czywiście byłoby nonsensem baw ić się w proroctwa. 
Do n iek tórych  jed n ak  w niosków można dojść za pom ocą um ie­
jętnego i uważnego badania  do tychczasow ych dziejów ludzkości 
i współczesnych warunków.

Pisząc o stałej formie rządów, nie mamy oczywiście na 
myśli stałości bezwzględnej. Chodzi nam o formę, k tó ra  opie­
ra łaby  się na jakiejś ob jektywnej zasadzie, k tóre j  ważność by­
łaby tak  wielka, a słuszność tak  oczywista, że szereg pokoleń 
mogłoby ją uznać za swoją i nie u legającą zakwestjonowaniu . 
D otychczas ludzkość w ciągu swojej w ędrów ki na  naszej p la ­
necie dwie tylko w ytw orzy ła  tak ie  zasady trw ałego  rządzenia.

P ierw sza z nich—to zasada  monarchji,  opiera jąca  się na 
dw óch tezach, a mianowicie, że dana  rodzina m a specjalne, 
oparte  na założeniach m istycznych i na  tradycji p raw o rządze­
nia danym społeczeństw em — i że nas tęps tw o  opiera się na za ­
sadzie dziedziczności.

Druga z nich— to zasada dem okra tyczna— powszechnego'g o- 
sowania i woli ludu. Ludność kra ju  wybiera swoją rep rezen tac ję ,  
która decyduje o wszystkiem większością głosów, powołując w ła­
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dzę taką ,  czy inną według swojej woli. Zasady te rzadko w ys tępo­
wały w formie klasycznie czystej, często byw ały  z sobą łączo­
ne, w rozmaitych kra jach  bywały rozmaicie stosowane i do ­
p row adza ły  do rozm aitych rezulta tów . Każda z nich m a swoje 
zale ty  i wady, dobre  i złe strony. Trzeba jednak  przyznać, że 
k ażd a  z nich ma tak że  swoją logikę i uzasadnienie  w danym 
czasie, pod d an ą  szerokością geograficzną i że pod s t rażą  tych 
zasad  narody  przeżyw ały  wiele wspaniałych momentów i z b u ­
dowały dużo wiekopomnych dzieł, wzbogacających stałymi w a r­
tościami naszą cyw ilizację i kulturę.

Ż adna z tych  zasad  nie sp rzeciw ia  się nauce Kościoła ka­
tolickiego, k tó ra  głosi że źródłem władzy i jedynym w ładcą ab ­
solutnym wszystkiego jes t  Bóg i w tem  znaczeniu w szelka  w ła ­
dza od Boga pochodzi, w Bogu posiada swoje najgłębsze u z a ­
sadnien ie , z Niego czerpie swój au to ry te t.  N atom iast  forma 
władzy, sposób jej pow staw ania  i rz ądzen ia  jest dziełem zap o ­
biegliwości ludzkiej. Kościół nie w ypow iada się ani za m onar­
chią ani za ludow ładztw em , żąda tylko od każdej władzy, w ten, 
czy w inny sposób powołanej, aby w rządzeniu  uznaw ała  p r a ­
w a Boże i zasady sprawiedliwości chrześcijańskiej i nie p ro ­
wadziła spo łeczeństw a na  bezdroża.

Wolno więc katolikowi w ypowiedzieć się za jedną, lub 
d rugą  za sad ą  trw ałych rządów , gdyż żadna z nich w brew  m nie­
maniom poprzedn ich  pokoleń nie jest specjalnie katolicką, ani 
an tykato licką. Nie forma rządów , lecz t re ść  decyduje o tem, 
czy system rządzen ia  m ożna uznać za oparty  na  założeniach 
katolickich , czy też  na  założeniach m ater ja lis tycznych .

U zyskaw szy  w ten  sposób w olną rękę  do dalszego ro zu ­
mowania, zastanów m y się chwilę, na jakiej zasadzie rządzenia 
op ie ra  się d y k ta tu ra  nowoczesna. Nie na zasadzie monarchicz- 
nej, gdyż pow sta ła  ona albo poza monarchją, albo na gruzach  
monarchji, albo zupełnie niezależnie  obok niej. Ani Kemal 
Pasza , ani Mussolini, ani Hitler nie uważają się za monarchów 
i nie ro szczą  sobie żadnyeh pretensji dynastycznych. Nie op ie­
ra ją  się ich rządy  tym bardzie j  na zasadzie powszechnego gło­
sowania, gdyż zasada ta  wym aga swobodnych i n iesk rępow a­
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nych wyborów i takiego układu stosunków, w k tó ry ch  wola 
p rzedstaw icie ls tw a narodowego istotnie decydow ałaby  o losach 
państwa. W iem y dobrze, że tam decyduje wola d yk ta to ra ,  
zgromadzenie zaś narodow e pozostało tylko, jako pewien or­
gan szczątkow o-dekoracyjny i żadnej poważniejszej roli w tych 
p ań s tw ach  nie odgrywa.

Dochodzimy więc do wniosku, że d y k ta tu ra  nie op iera  
się na  żadnej trwałej zasadzie  rządzenia . Podstaw ą  jej jest 
tylko siła fizyczna i au to ry te t  dy k ta to ra ,  w zględnie o taczają- 
cej go grupy oligarchów. Nie są  to jednak  w artośc i  trwałe, 
t rw ać  mogą najwyżej przez jedno pokolenie. Cóż się bowiem 
stan ie  po śmierci dy k ta to ra?  O toczenie  wybierze drugiego 
wielkorządcę? Czy znajdzie odpowiedniego człow ieka? System 
rządów  dyk ta to rsk ich  ma jedną słabą stronę, mn. n iezbędnym  
jego czynnikiem  jest sam  dyk ta to r .  C ezarowie zaś nie rodzą 
się tak  czysto i zwykle nie znajdują godnych następców ; do* 
tychczas  bodaj nie było takiego w ypadku  w historji i t rudno  
liczyć na  tego rodzaju  nadzw yczajny zbieg okoliczności.

W ięc może dalszym etapem  będzie pew na forma rządów  
oligarchicznych, tow arzysze  broni nie dadzą zniszczyć dzieła 
swojego przywódcy, zorganizują się na mocnych podstaw ach  
i będ ą  sterow ać pańs tw em  dalej. Lecz, jak d ługo?  W szak  
i oligarchja pewnej grupy  niem a również żadnej trwałej pod­
s taw y rządzenia , długość jej rządów  zależy od przypadku. Spo­
łeczeństw a bowiem  rasy  białej są pod tym względem bardzo 
sceptyczne i t rudno  wytłum aczyć im, że właśnie dan a  grupa 
ludzi winna rządzić  i dlaczego. Choćby zaś naw et  udało się 
znaleść przekonyw ające  argumenty, takie czy inne, moralne, 
czy fizyczne, że ci właśnie, a nie inni są ojcami ojczyzny, są 
elitą narodu, choćby naw et udało się u trzym ać w rękach  arm ję 
i po l ic ję—to jeszcze w ten  sposób nie wytworzy się systemu 
trwałego, p rzekracza jącego jedno pokolenie. W  końcu bowiem 
oligarchja skończyć się musi w raz  ze śmiercią oligarchów.

Streszczając się, s twierdzamy: F o rm a  rządów  absoluty- 
s tyczno-dykta torsk ich , k tó ra  powstała po wojnie w szeregu pań­
stwach—nie może być uw ażana  za trw ały  ustró j polityczny,
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gdyż opiera  się tylko na sile fizycznej, a w n iek tó rych  w y p ad ­
kach także na  osobistym autory tecie  przyw ódcy i o tacza jących  
go w spółpracowników. N atom iast nie op iera  się na żadnej 
trwałej zasadzie  rządzen ia  — ani monarchicznej, ani dem o k ra ty cz­
nej, ani żadnej innej, gdyż żadnej innej czasy dzisiejsze do tych­
czas nie wyłoniły.

D yktatury  więc współczesne są formą przejściową. Mogą 
one być tylko chwilowym ew enem entem , po k tó rym  nastąpi 
powrót do do tychczasow ych  form z pewnymi zmianami. Mogą 
zaś być także  ogniwem pośrednim , po którym  nastąp ią  dalsze, 
aby doprow adzić  w pew nym  etap ie  do nowego, nieznanego do­
tychczas ludzkości, ustro ju  politycznego. Kto wie, wszystko 
n a  świecie płynie, a bardzo często fale nas tępne  podobne są 
łudząco do poprzedni :h, choć podobno nigdy nie są  zupełnie 
jednakowe...

S te fa n  K aczorowski,

ZyJzi w Jawnej Polsce.
N awiązując do a r ty k u łu  p. red. Kaczorowskiego o kwestji 

żydowskiej w Polsce (P ro  Christo , lipiec 1933), p rag n ę  do rzu ­
cić k ilka  uwag natu ry  historycznej. Daleki jestem  od zam iaru  
sk reślen ia  jakiegoś zarysu historji żydów w Polsce, uważam 
jednakże, że garść c iekaw szych no ta tek  z dziejów przeszłości 
tego e lem entu  niepolskiego na  te ry to rjum  polskiem  może się 
przyczynić  do lepszego zrozumienia naszej obecnej sytuacji. 
Z resztą  s tud jum  ku ltu ry  staropolskiej nie może się obejść bez 
poruszenia  problem u żydowskiego.

Na tem at Żydów w Polsce m am y już k ilka  publikacyj, 
7. k tórych  cytuję tu tylko dr. B ałabana  „Kiedy i skąd  p rzy ­
byli Żydzi do Polski"; tegoż ro z p raw a  p.t. „Umysłowość i m o­
ra lność żydostw a p lskiego w w. XVI" (druków, w „Kulturze 
s ta ropo lsk ie j”—wyd. przez  Polską A kadem ję  Umiejętności 1932); 
tegoż „H istorja  i l i te ra tu ra  ży d o w sk a”. Wymienić także  w y­
pada pracę prof. P ta śn ik a  „Zalew miast polskich p rzez  Ż ydów ” 
^Przegląd W arszaw sk i  1924). Pomijam natom iast  cały szereg  
innych monografij j ro zp raw  —  jak i r a c ą  W asiu tyńskiego , Bu­
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jaka, Rybarsk iego  i in.,—któ re  w całości lub częściowo zaw ie­
ra ją  m ater ja ły  i no ta tk i do dziejów żydostw a w Polsce. Bo­
gaty pod tym  względem jest także dział publicystyczny, z a ­
w ierający  mnóstwo rozproszonych  po licznych g aze tach  i cza­
sopismach artykułów  wybitnych znawców.

Na pytanie: kiedy i jacy to Żydzi przybyli do Polski, n a ­
leży stwierdzić, że żydostwo przybyło  do Polski z zachodu. 
I to już ba rdzo  wcześnie, bo ju t  w w ieku  X i XI widzimy na 
tery torjum  polskiem Żydów grupy niemieckiej t.zw. askenazyj- 
skiej. (Na zachodzie rozróżniam y Żydów arabsko-h iszpańsk ich  
t. zw. sefardyjskich i niemieckich, askenazyjskich),  Donie- 
daw na przypuszczali niektórzy, że genezę e lem en tu  żydow ­
skiego n a  ziemiach polskich szukać należy na  w schodnich ru ­
bieżach Rzeczypospolitej,  m ianowicie na  pograniczu Rusi. 
Twierdzono, że Żydzi w Polsce pochodzą od n ieary jsk ich  Cha- 
zarów, k tórzy  w XII wieku po Chr. przeszli na izraelityzm  
i po u p ad k u  swego p ań s tw a  w okolicach m orza Czarnego i m. 
Kaspijskiego rozproszyli się m. i. na Ruś i s tąd  do Polski, d a ­
jąc podk ład  późniejszemu żydostw u polskiemu. Nowsze bar 
d an ia—zw łaszcza dr. B ałabana— tę hipotezę obalają, przyjm u­
jąc askenazyjsk ie  pochodzenie Żydów w Polsce.

Po pierw szych , s łabych z re sz tą  osied len iach  Żydów 
w Polsce w wieku X do połowy w. XI, nastąp ił pewien większy 
nap ływ  żydostwa do Polski pod koniec w ieku  jedenastego. 
I tak  około roku  1096 p rzybyw a do nas z Czech p ierw sza  
większa t ran sz a  Izraelitów. W  owych bow iem  czasach  w yto ­
czono w k ra ja ch  zachodnich  w alkę żywiołowi żydowskiemu, 
rozsiadłem u po m iastach  i t rudn iącem u się tam  handlem  i p rze ­
mysłem. Do tej walki oliwy dolewały pew ne m om enty re li­
gijne, zwłaszcza pod wpływem ducha w y p raw  krzyżowych. 
Dochodziło n ie jednokrotnie  n aw et do k rw aw y ch  prześladow ań.

J a k  ten  p ierw szy  bodaj bardziej zapalczyw y ruch  an ty ­
semicki na zachodzie  odbił się żywem echem w Polsce, tak  
każda  n as tęp n a  akc ja  przeciw żydow ska w k tórym kolw iek  k ra ju  
E uropy  zachodniej p rzy sp a rza  Polsce nowe szeregi. A  ta Pol­
ska  zawsze do dni dzisiejszych — przygarn ia  pasożytów , k tó ­
ry ch  inne państw a w yrzucają .
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Jed e n  z najw iększych napływ ów  żydostw a do nas miał 
miejsce w wieku cz te rnas tym  za  Kazimierza Wielkiego, kiedy 
w la tach  1348-49 m asy Żydów schroniły się do nas p rzed  t. zw. 
czarną  śmiercią . Następne niemniej silne fale Izraelitów  roz­
lały się po Polsce około roku 1389 po owej głośnej rzezi p ra ­
skiej o raz w połowie wieku p ię tnastego  na  sku tek  ruchu  in- 
kwizycyjnego na  Śląsku. Wogóle w iek  XV odznaczał się ży­
w szą  akcją  an tysem icką n a  zachodzie, zw łaszcza w Austrji 
i w Niemczech. W  roku  1420 spalono Żydów w W iedniu , 
w  nas tępnych  la tach  1426 i 1435 wypędzono ich ze Spiry 
i z Kolonji. Pod koniec wieku p ię tnastego  wysiedlono ich 
z w szystkich krajów austriackich. P oczątek  zaś wieku XVI 
jes t  św iadkiem  wygnania Żydów z Norym bergji (1503) oraz 
z M arch ji  B randebursk ie j  (1519). „I oto w szyscy ci wygnań- 
c y —pisze dr. Bałaban w swej rozpraw ie  „Umysłowość i m o­
ralność żydostwa polskiego w wieku XVI" (K ultura  s ta ropo l­
ska)— mają p rzed  sobą jeden  cel, a jest nim Polska; każde  zni­
szczenie większej gminy n a  zachodzie odbija się silnem echem 
w Poznaniu, K rakow ie, Lublinie i Lwowie, ba  naw et w dale- 
kiem Wilnie, gdzie w „Niemieckiej ulicy” spo tykam y Żydów 
wygnanych z F ran k fu r tu  n. M. w r. 1612”.

Tak zatem  Polska była  na p rzestrzen i całego nieomal pol­
skiego średniow iecza cen tra lnem  zbiorowiskiem w yproszonych  
gdzieindziej Żydów europejskich. Że ta k  się stało, tego różne 
są przyczyny. Zrazu  bow iem  napływ  elem entu  żydowskiego 
był naw et pożądany, jakoże Żydzi mieli zastąpić b raku jący  
u nas e lem ent kupiecki. Kiedy bowiem na przełomie wieku 
XII i XIII rozpoczyna się w Polsce rozwój miast, właśnie ży- 
dostwo służyło do p rzeszczep ien ia  z zachodu na  grunt polski 
pojęć życia miejskiego, kupieckiego i przemysłowego, podobnież 
jak to miało miejsce z kolonistami niemieckimi. I tak  w poło­
wie XIII w. Bolesław Pobożny zezwala Żydom w W ielkopolsce 
n a  upraw ianie wszelkiego rodzaju  handlu.

Jed n a k że  niedługo i Polska poszła za duchem zachodu 
i s tanęła do obrony w łasnych in teresów  kultura lnych  i gospo­
darczych  przed coraz bardziej rozpościera jącem  się żydostwem. 
Z chw ilą  krzepnięcia  rodzimego żywiołu m iejskiego—podobnie
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jak  w kra jach  zachodnich— dążono do usunięcia  Żydów z p la ­
ców ek przem ysłow o-handlowych, wciskając ich za m iasto  do 
t. zw. G he tta .  Akcja ta zależała w wielkiej mierze od s tan o ­
wiska Kościoła, panującego i szlachty, co w Polsce zw łaszcza 
bardzo wyraźnie m ożna stwierdzić. T ak  np. filosemickie ten ­
dencje K azim ierza  W ielkiego sp row adzają  na  Polskę bardzo  
wielki napływ Żydów, podczas gdy za W ładysław a Jagiełły 
p raw a  ich zostały uszczuplone, ponieważ król-neofita nie za ­
tw ierdził całego szeregu  przywilejów, danych  Żydom przez  
Kazimierza Wielkiego. Przychylnym  Izraelitom był tak że  K a­
zimierz Jagiellończyk, podczas gdy Królewicz K ardynał F ry ­
d ery k  Jagiellończyk oraz K ardynał Oleśnicki zajm ują w y ra ź ­
nie wrogie stanow isko wobec Żydów, jako szkodników dla pol­
skiej kultury  i umysłowości. Koniec wieku XV przyniósł sze­
reg w ydarzeń , św iadczących  już zupełn ie  wyraźnie o zdecydo- 
w anem  antyżydow skiem  stanow isku  spo łeczeństw a polskiego. 
I ta k  po dobrowolnem  zrzekan iu  się Żydów krakow skich  p ra ­
w a do handlu  (1485), usuw a się ich w Krakow ie dziesięć lat 
później do g he tta  na Kazimierzu. W  tymże roku  zostali wy­
pędzeni z Litwy oraz ograniczono ich prawa we Lwowie.

A kcja antysem icka była wówczas w Polsce tak  ożywiona, 
że miało się w rażenie , że Polska pójdzie w ślady Czech, 
A ustrji ,  F ranc ji  i Niemiec z p rzed  3 wieków. Atoli nowe p rą ­
dy komunizmu, sprzyja jące żydostwu, wpływy reformacji a w w iel­
kiej mierze także  filosemicka poli tyka gospodarcza s tanu  szla­
checkiego miały rychło  sprowadzić pew ne dla ku ltu ry  polskiej 
n iezby t pożądane zmiany. P raw da ,— szlachta  jeszcze w roku  
1538 uchw ala K onsty tucję  przeciw żydow ską a usilne zabiegi 
ka rd y n a ła  F ry d e ry k a  Jagiellończyka przeszkadzają  filosemickim 
staraniom  Kallimacha, by odw ieźć króla O lb rach ta  od w ysie­
dlenia Żydów krakow skich  do g he tta  na Kazimierz 495) jed ­
nakże już w yraźne  skutki wpływów hum anizm u filosemickiego 
widać na dw orze królowej Bony, a na dw orze Zygm unta A u ­
gusta widzimy szereg lek arzy  żydowskich, m. in. dr. Salomona 
Askenazego, tego samego, co w Turcji  wpływami swemi uzy ­
skał poparc ie  przez P ortę  kandyda tu ry  H enryka  W alezego  na 
tron  polski. Równocześnie dz iw na polityka gospodarcza  szlach­
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ty, zgubna zw łaszcza dla miast, bo u trudn ia jąca  konkurencję  
z Żydami, p row adzi  wkońcu do tego, że w roku  1581 we Lw o­
wie drogą dobrowolnego układu dopuszcza się znowu Żydów 
do hand lu  i przemysłu. Wogóle od połowy wieku XVI s tw ie r­
dzić należy pewne sprężenie  elem entu  żydowskiego w Polsce, 
Tutaj też, na  tery torjum  polskiem mamy w owem s tu leciu  n a j­
w ażnie jszy  bodaj ośrodek żydowskiego życia umysłowego i ku l­
turalnego. W ielką  p rzy tem  rolę odgrywał sejm żydowski, b ie ­
gun żydowskiej myśli politycznej w Polsce przeciwny obezwła­
dnionemu sejmowi polskiemu. Od połowy wieku XV a zw ła­
szcza w w ieku  XVI Żydzi, nie mogąc pomieścić się w w ięk­
szych m iastach , p rzenoszą  się do wsi i miasteczek, hodując 
tam element, k tóry  dzisiaj znow u tłoczy się do miast.

Dotkliwie odczuli Żydzi polscy wojny kozackie  i m osk iew ­
skie w wieku XVII, gdyż od tąd  datu je  się ich zubożenie, co 
jednakże w cale  nie wpłynęło na liczbowe zmniejszenie się ży- 
dos tw a  w Polsce, gdyż tak że  polskie życie gospodarcze  w owym 
czasie dotkliwe poniosło s tra ty .

Tych k ilka  uw ag n a tu ry  historycznej pozwoliłem sobie do ­
rzucić  jako uzupełnienie  p ierw szych  ustępów  lipcowego a r ty ­
kułu p. red. Kaczorowskiego. Przypuszczam , że n a  choćby tak  
pobieżnie  nakreślonem  tle historycznem  lepiej zrozum iem y n ie ­
k tó re  wnioski i uwagi p. Kaczorowskiego, jak niemniej i samo 
zjawisko kw estji  żydowskiej w pojęciu dzisiejszem. J a k  w ś re ­
dniowieczu, tak  i dzisiaj jeszcze jest Polska cysterną, do k tó­
rej sp ływ a w ylana gdzieindziej sen tina  semicka. J a k  dawniej 
t a k  i dzisiaj zażydzenie Polski zależy w wielkiej mierze od 
stanow iska władzy państwowej. M omentem zasadniczo nowym 
w obecnym ru c h u  żydow skim  jest to, że Żyd nie zadow ala  się 
już kram em , ale pcha się ca łą  p a rą  do zawodów wolnych i na 
s tanow iska  w ym agające  w ykszta łcen ia  uniw ersyteckiego, co 
zresz tą  już podkreślił  p. red. Kaczorowski.

O brona  polskiej kultury  i umysłowości p rzed  wpływ am i 
żydow skiem i— to jeden z zasadniczych  postulatów polskiej myśli 
palrjo tycznej. N iezależnie  od s tanow iska  rząd u  polskiego i po­
szczególnych ministrów, co to dzisiaj są  a ju tro  ich niema, —  
społeczeństwo polskie jako NARÓD m u s i  chw ycić się godzi­
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wych środków  obrony przeciw inwazji umysłowości i m oral­
ności żydowskiej! Żadne repres je  nie ods traszą  polskiej mło­
dzieży, by tw a rd o  s tała  na s traży  polskości Polski i czystości 
naszej ku ltury  narodowej! T rz a  pokazać tym, co trzeba, że, 
acz idjotów w Polsce nie brak, jednak Po lska jako NARÓ D  
nigdy nie była i nie będzie „narodem  id jo tó w "!!

A. F. Kowalkowski.

0  luJziacli wolnych i niewolnyck.
Z apew ne niejednego z Czytelników zdziwił tąn  tytuł. Bo 

jakże można dzielić ludzi na w olnych i niewolnych, skoro 
wszyscy są wolni? W szak  poczucie wolności jest wrodzone 
k ażdem u człowiekowi i tow arzyszy  mu w postępow aniu . K aż­
dy z nas  może powiedzieć, że mógłby uczynić to lub tamto, 
lub też nic nie uczynić — zależnie od swej woli. Z asad a  wol­
ności woli znajduje w yraz  w religji, przypominam dogmat wol­
ności woli w religji katolickiej i o p ar tą  o tę  p raw dę  n aukę  
o odpowiedzialności człowieka.

Uwagi słuszne —- i nie mam wcale ochoty w ystępow ać 
przećiw ko nim.

A  jednak?
A  jednak  chcę nap isać  o ludziach wolnych i niewolnych.

Jeżeli  p rzypa trzym y się ludziom, zauważymy, że jedni 
z nich zajm ują czynną postaw ę w stosunku do świata: p rzek ­
ształcają go w imię w yznaw anych  idei, inni —  przeciw nie  — 
b ierną , poddającą się warunkom zewnętrznym . P ie rw si — to 
ludzie czynu, ludzie, wnoszący w życie nowe w artości, d ru ­
dzy — śpiący, poddający  się wpływom sił obcych, słabi.

P rzypa trzm y się bliżej obu typom i spróbujm y je ocenić.

J a k  wspomniałem, ludzie, na leżący  do jednej kategorji,  za j­
m ują b ie rną  postaw ę w stosunku do życia. Nie zmieniają ani 
go, ani też siebie, choć n ieraz  stwierdzają, że to i owo na le­
żałoby popraw ić. W  postępow aniu  ich tru d n o  zauważyć ja ­
kąś  linję k ie row niczą  —  przeciwnie, s tw ierdza się, że zależy



Ns 9 PRO CHRISTO— WIARA I CZYN Str. 543

ono od w arunków  chwili. Stąd jest ono kapryśne, niespodzie­
wane i nigdy napew no niewiadomo, co w danej sy tuacji  taki 
człowiek zrobi.

G dy im przypa tryw ać  się, w yda je  się, jakby b rak ło  im 
w ew nętrznej siły, m otoru  postępow ania , umiłowania czegoś 
wielkiego.

Ale rozejrzyjm y się za przykładam i. Ot, spo tykam y ucz­
nia, który, w iedząc o tem, że ma do odrobienia lekcje, traci 
czas na próżnej pogaw ędce lub zabaw ie. Wie, że czeka go 
wypełnienie obowiązku, a jakoś b rak  mu siły, by w yrw ać się 
z bez troskiego grona współkolegów i zająć się p racą .  Ktoś 
inny um aw ia się z kolegą lub nauczycielem, że w oznaczonych 
godzinach będzie uczyć się. Tym czasem  spo tyka  znajomego 
czy znajomą, lub poprostu nie chce mu się iść uczyć, i zos ta­
wia kolegę czy nauczyciela  oczekującego nap różno  n a  jego 
przybycie. Błahy powód łamie jego najświętsze postanow ienia . 
Albo urzędnik, k tórem u, mimo że jes t  zdrow y nie chce się iść 
do b iura — woli spać. A  potem, aby  uniknąć odpow iedzia l­
ności, s ta ra  się o fałszywe św iadectw o lekarsk ie ,  lub w y k rę t­
nie uspraw iedliw ia się p rzed  zwierzchnikiem.

Do tego typu należą także  członkowie stowarzyszenia , 
k tó rzy  z byle powodu zapominają o obowiązkach względem 
organizacji, członkowie za rządu , k tó rzy  schodząc się na posie­
dzenia, zam iast myśleć o jego celach, p row adzą tow arzysk ie  
rozmówki i t. d. P rzyk łady  m ożnaby mnożyć w nieskończoność.

Te i lustracje  w skazu ją  jeszcze na inne cechy  ludzi nie- 
wolnych: b ra k  poczucia obowiązku i pew ien egoizm, w y ra ż a ­
jący się w ła tw em  poświęceniu in teresów  innych d la  zad o w o ­
lenia własnej słabości.

U ludzi tego typu  istnieje więcej lub mniej za rysow any  
rozdźwięk pom iędzy  postępow aniem  a głosem w ew nętrznym , 
w skazu jącym  lepszy sposób zachow ania  się. Sum ienie n a k a ­
zuje coś lepszego, w ew nętrzna  słabość, w yn ika jąca  z b raku  
motoru pos tępow an ia  — umiłowania idei, p row adzi drogą u z a ­
leżnienia od nastrojów, w rażeń  chwili.



Str. 544 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN. Ne 9

Ludzi n iewolnych możnaby nazw ać inaczej ludźmi bez 
charakteru .*) „Idea nie w yrzeźbiła  jeszcze śladów na ich du- 
chowem „ ja “. N a zakończeniu  szkicu cha rak te rys tyk i  ludzi 
niewolnych trochę o tej kategorji ludzi w organizacji. Prze 
dew szystk iem  są n iekarn i,  bo b ra k  im poczucia obow iązko­
wości, nie in teresują się pracam i związku, bo nie wstąpili do 
niego z um iłowania jego celów , ale dla zaspokojenia chwilo­
wej fantazji. W reszc ie  — ludziom takim nie można powie­
rzyć godności organizacyjnych, bo najpraw dopodobniej  zan ie­
dba ją  się w obowiązkach.

Zkolei p rzypatrzm y  się drugiej grupie ludzi. To ludzie 
czynu, odnoszący się tw órczo do życia, ludzie in teresu jący  się 
czemś, rozmiłowani w pięknie.

Umiłowanie czegoś jasnego kszta łtu je  ich ducha, pozw ala 
n a  n iepoddaw anie  się przeciwnościom — na w alkę z niemi 
i zw ycięstw a. Ich postępow anie nie jest wynikiem warunków  
zewnętrznych, nastro jów  czy w rażeń  chwili — ale wyrazem 
wcielania w życie swych umiłowań. To ludzie z charak terem . 
N iem a w n;ch w ew nętrznego  rozdźw ięku  pom iędzy głosem su ­
mienia a czynami: to, co sum ienie  dyktuje, realizują. O czy­
wiście, zd a rza  się n ieraz  odstępstw o od tej idealnej linji pos tę­
pow ania  —  „bo któż jest bez grzechu", kto  może u trzym ać 
się s ta le  na  wyżynach, ale w tedy  s ta ra ją  się te n iekonsekw en­
cje z życ ia  usunąć.

Człowiek taki — to p iękny człowiek. Kryje się w nim 
coś posągowego, boskiego, co w zbudza dlań szacunek  i miłość.

Żyje w świecie nie poto, aby  być igraszką w arunków  
zewnętrznych, ale aby go przekszta łcać , czynić lepszym. Pięk- 
nemi p rzyk ładam i — to święci. W szak  oni —  to ludzie w ol­
ni, k tó rzy  wznieśli ducha ku  Bogu i dostosowali swoje postę­
powanie do Jego  p raw  moralnych.

Święty —  to ideał wolnego człowieka. A le  wolny czło­
w iek  — to n iekoniecznie  zaraz  święty, t. j. p rak tyku jący  cno­
tę  w stopniu heroicznym, ale także  zwyczajny n aw et człowiek—

*) C h arak te r  — wyraz pochodzenie  greckiego — oznacza  zasady 
postępowania, ogół cech duchowych człowieka.
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z zasadami postępowania, postępujący zgodnie z niemi — czło­
wiek z ch a rak te rem .

Taki człowiek ma rozw inię te  p rzedew szystk iem  poczucie 
obowiązkowości i odpowiedzialności. Jeśli  zobowiąże się do 
uczynien ia  czegoś, m ożna mu zaufać: uczyni, jeżeli tylko b ę ­
dzie to mógł zrobić. Jeśli  przyjm ie stanowisko w organizacji, 
nie zan iedba się w obowiązkach. W  stow arzyszeniu  tak i  czło­
wiek odznacza się karnością  i udziałem w pracach . O bcho­
dzi go bow iem  realizacja celów, k tórym  on, jako członek o rga­
nizacji, służy.

Człowiek wolny, człowiek z charak terem  — to piękny 
człowiek. I n ie ty lko p iękny  — bo i wartościowy społecznie. 
Takiem u człowiekowi dobrze  jes t  z sobą i innym dobrze jest 
z nim. 4.1e, aby  tak im  stać  się, t rzeba  pracow ać nad sobą, 
t rz e b a  chcieć stać się takim.

Tego życzę z całego se rca  W am  i sobie,
St. Zaw adzki.

Na froncie walki.

„ P a t r j o t y z m ”  ż y d o w s k i  —  B u n t  „ B u n t u  M ł o d y c h ”  —  

Z a g a d n i e n i e  o d ż y d z e n i a  s p o r t u — A t a k  s f e r  m i a r o d a j ­

n y c h  n a  „ P r z e w o d n i k  K a t o l i c k i ”  —  „ O g n i s k o ”  i  j e g o  

p r o t e k t o r z y — C o  s i ę  s t a ł o  z  „ s a n a c j ą  m o r a l n ą ? ” — S z a ­

r e  e m i n e n c j e  m a s o n e r j i  —  N a  m a r g i n e s i e  k o n k o r d a t u  

z  R z e s z ą  N i e m i e c k ą  —  3 0  l e c i e  ś m i e r c i  w i e l k i e g o  P a ­

p i e ż a  —  P o t ę g a  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w  c y f r a c h .

Żydowski „Nasz P rzeg ląd ” zamieścił niedawno artykuł 
w stępny na ciekawy, choć drażliwy tem at,  zatytułowany: „Nasz 
p a tr jo ty zm ”. N a m arginesie jego wywodów chrześcijańsko- 
społeczny „Głos N a ro d u ” czyni n as tęp u jące  uwagi:

„Autor a rtyku łu  stara się udowodnić tezę, że  pa trjo tyzm  
je s t pojęciem  względnem, uzależnionem  od  takiego czy  innego 
ustosunkowania się określonej w arstw y spo łeczne j albo grupy  
politycznej do danego ustroju państw ow ego".
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„Z tego w ynikałoby, że  ż y d z i są  patrjo tam i polskiem i bar­
dzo św ieżej da ty, do czego p rzyzn a je  się szczerze  autor, pod­
kreślając, że  a ktyw ny p a tr jo tyzm  polski je s t  wśród żydostw a  
polskiego zjaw iskiem  stosunkowo nowem, niezm iernie wzmocnio- 
nem w sku tek zw ycięstw a Hitlera w sąsiednim  kraju".

G dyby więc— taki je s t  logiczny wniosek z  pow yższych  w y­
wodów— nie utrw alił się obecny ustrój w państwie, tak odpowia­
d a jący  interesom żydow skim , nie pow stałby wśród żydostw a  
pa trjo tyzm  polski. I da lej, g d yb y  nie Hitler w N iem czech, to 
pa trjo tyzm  ten, pom im o ko rzystn ych  dla żydów  warunków poli­
tyczn ych  w Polsce, b y łb y  bardzo n ikły .

Polska dla żydów  w Polsce przed  odrodzeniem  państw a  
nie istniała, dlatego w spółdziałali oni w germ anizacji poznań­
skiego i w rusyfikacji kresów  wschodnich. B yło  to naturalne  
następstw o—ja k  pisze dalej organ żydow ski— „wielkomocarstwo­
wego nastawienia żyw iołu  żydow skiego". . Teraz znowu są  ż y ­
dzi „wielkomocarstwowa nastawieni" w kierunku P olski i po­
dobno w ykonują „polonizacyjną rolę na kresach zachodnich  
i wschodnich R zeczypospo lite j" .

Ta w łaśnie w yjątkow a zdolność żydów  w Polsce do nie­
zm iernie szybkiego dostosowywania się do każdych  warunków  
politycznych  — obserwowaliśm y to zjaw isko nie ty lko  podczas, 
ale i w czasie wojny, zw ła szcza  na terenach, okupowanych  
przez  N iem ców — czyn i ich „aktyw ny" p a tr jo tyzm  dla nas war­
tością bardzo problem atyczną. N ie budzi on ani zaufania, ani 
wiary w sw ą szczerość, je s t  zjaw iskiem  konjunkturalnem  i prze- 
m ijającem , które minie, gdy  zm ienią  się warunki po lityczne  
w kraju, a Hitler ze jd zie  z  widowni N iem iec.

Z a m ia st „aktywnego" pa trjo tyzm u  żydów , uzależnionego  
od różnych względów ubocznych, wolim y inny, czerpiący swe 
źródła  z  bezinteresownego i głębokiego przyw iązania  do z ie ­
m i o jczystej, ję zy k a  i ku ltury  i zw iązanego z  niem i w szyst- 
kiem i w łóknam i du szy  i serca. M oże je s t  to do tąd  pa trjo tyzm  
przew ażnie bierny, bo ujawnia się dopiero w przełom ow ych  
chwilach w życiu  państwa, ale, m imo to, je s t  on najpew niejszy  
i na jtrw a lszy" .
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O „p a try jo ty zm ie” żywiołu żydowskiego dałoby się po­
wiedzieć bardzo  wiele. Najlepiej scha rak te ryzu je  jego istotę 
i c iężar gatunkow y znane — k ró tk ie  a dosadne przysłowie: 
„Gdzie dobrze—tam  ojczyzna".

J e s t  ch a rak te ry s ty czn e ,  że napięcie  „pa try jo tyzm u" ży­
dowskiego w Polsce wzmogło się znacznie od czasu rewolucji 
h it lerow skiej w Niemczech, natom iast  w okresie  konferencji 
pokojowej w W ersalu  i podczas b itw y o W arszaw ę — było 
bardzo słabiutkie  i zbliżało się do zera .

C iekawem  również zjaw iskiem  są m etam orfozy „patry jo­
tyzm u" żydowskiego w Niem czech. Oto żydzi wyrzuceni 
z Niemiec przez H itlera  — w p rzeciw ieństw ie  do każdej innej 
emigracji politycznej— zupełnie za tracili  swoje uczucia  wobec 
ojczyzny niemieckiej, zaś ci, k tó rzy  w Niemczech pozostali, 
a  przynajmniej część ich — zdobyła się na coś w rodzaju p u ­
blicznego kajania , w yznan ia  swoich grzechów , popełnianych 
przeciw ko ojczyźnie niemieckiej i przez usta M aksa N eum anna 
przyw ódcy związku żydów narodow o-niem ieckich oświadcza 
w piśmie „Die B ruche”, będącym dodatkiem  do „Berliner Ta- 
geb lattu”, co następuje :

„Było słabością sen tym enta lną— pisze  dr. N eum ann— gdy  
Ż yd z i niem ieccy nie mogli się zdecvdow ać na to, aby w ystąpić  
przeciwko niebezpieczeństw u Żydów  wschodnich z całą bez­
względnością, jaka  b y ła  naturalnym  obowiązkiem  dla każdego  
N iem ca, s ta ło  się to pom im o ostrzeżeń ze  strony zwolenników  
naszego zw iązku  Ż ydów  niemiecko-narodowych. B yło  to bez­
m yślnością i nieudolnością, gdy się tolerowało w yczyn y  litera­
tów i artystów  w imię t. zw. „Wolności sztuki" . B y ło  te ż  g łu ­
potą  i słabością zarazem , g d y  się tolerowało „ruch a te istyczny"  
i często wbrew w ew nętrznem u uczuciu i przekonaniu  za licza ło  
się do stronnictw, które w ciągu n ieszczęsnych 14 lat b u rzy ły  
w szelką  tradycję, w pierw szym  za ś  rzędzie niemieckość. Gdyby 
tego w szystkiego  nie było, wówczas nie s ta łoby się 30 styczn ia  
1933 r. ta, co się n ieste ty  s ta ło  i dzieje się po dzień dzisie jszy . 
„Dr. N eum ann kończy swe w yw ody tw ierdzeniem , że  obecnie 
nie w szystko  je s t  stracone, zaś Ż y d z i n iem ieccy w pierw szym
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rzędzie  powinni niem ieckości ofiarować swe serce, wówczas m o­
że  dzieci ich spo tka  lepsza  p rzysz ło ść" ,

Słowa te, zew nętrzn ie  i formalnie biorąc, są deklaracją  
zwiększonego i bardziej serdecznego „p a try jo ty zm u ” żydów 
niemieckich, jeżeli potrafili uderzyć się w piersi i p rzyznać  do 
do tychczasow ych błędów . Oczywiście dek la rac ja  t a k a  m iała­
by daleko w iększą w artość, gdyby za jej tek s tem  nie u k ry ­
wały  się b ru n a tn e  koszule i ostre zarysy sw astyki.  Ponieważ 
zaś i w Polsce w ostatnich miesiącach byliśmy świadkam i roz­
m aitych oświadczeń „p a try jo ty czn y ch ” ze s trony  żydowskiej, 
p rzeto przyjdzie nam zauważyć, że dw om a zupełnie przeciw- 
nemi metodami m ożna w płynąć na zw iększenie napięcia  „pa­
try jo ty zm u ” żydów: w Niem czech  zapomocą te r ro ru  i p rze ­
ś ladow ania , w Polsce zaś— przez  przyjm ow anie  żydów w yrzu­
conych z Niemiec i p row adzen ie  polityki pod każdym  wzglę­
dem  dla żydostw a najdogodniejszej. K tóra z tych m etod jest 
sku teczn ie jsza  i wywołuje bardzie j szczere  uczucia?

Porzućm y jednak ironję. Aczkolwiek żydzi są elementem 
rozsianym  w śród  w szystk ich  narodów, to jednakże utrzym ali 
swoją odrębność i poczucie narodow e i odznacza ją  się p ra w ­
dziwym patry jo tyzm em , ale tylko żydowskim. U czucia  ich 
p a try jo tyzm u z n a tu ry  rzeczy  p rze jaw ia ją  się w innych, b a r ­
dziej skom plikow anych  form ach i zostały do pew nego stopnia 
w ypaczone z pow odu nienorm alnego trybu  życia, jaki żydzi 
p row adzą, zamieszkując na  obcem te ry to rjum , a  nie p o s iad a­
jąc własnego. W szelkie zaś ich ośw iadczenia rzekom o „pa- 
t ry jo tyczne" ,  sk ierow yw ane pod ad resem  narodów -gospodarzy 
należy uw ażać, jako posunięcia tak tyczne . W y ją tek  stanowić 
mogą tylko te nieliczne jednostki, k tóre  faktycznie uległy asy ­
milacji po kilku pokoleniach.

N aw et ten  czysto tak tyczny  i względny „patryjo tyzm " 
żydostwa jest z rozm aitych  względów w Polsce znacznie s łab­
szy, niż nD. w Niemczech. Dopiero od niedaw na żydostwo 
w Polsce raczyło  się pogodzić z istnieniem P ań s tw a  Polskiego 
i zaczęło mówić i p isać  o swoim „patryjotyźmie" w zamian 
za  ko rzys tną  d la  nich pod każdym  w zględem  politykę obec­
nego reżymu, idącego w kw estji  żydowskiej po linji najmniej­
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szego oporu. Pod skrzydłam i sanacji żydostw o uzyskuje w Pol­
sce przew agę we w szystkich dz iedz inach  i lepsze w arunki od 
autochtonów . Z aczynają  to rozumieć n aw e t  młodzi obozu sa ­
nacyjnego, w śród  k tó ry ch  zaczynają nurtow ać coraz głębiej 
tendencje  antysemickie. W praw dzie  nie mogą dać im jeszcze 
pełnego wyrazu, ale zdobyw ają  się przynajm niej na  takie 
oświadczenia, k tó re  podajem y w s treszczeniu  „Głosu N a ro d u ” :

„W stosunku do żydów  „Bunt M ło d ych ” tak  określa sw oje  
stanowisko: cni, sanatorzy, z  pod  znaku  „Buntu M ło d ych ” nie 
są antysem itam i, uznają  za  braci asym ilatorów , Polaków w y­
znania m ojżeszow ego, nie zw alcza ją  sjonistów -palestyńczyków , 
nie zw a lcza ją  również ortodoksów, a le— pisze  „Bunt M łodych"  
— zw alczam y, p ię tnu jem y i k ied yś  w yprosim y z  granic R ze­
czypospolite j tę  sza jkę  in telektua/izu jących , p iszących, kom uni- 
zu ją cych  żydków , k tó rzy  nie po tra fiw szy  się przejąć naszą  na­
rodową kulturą, za truw a ją  ją  brakiem  charakteru, brakiem  za ­
sad, brakiem  religji, syb a ry ty zm em , pacy fizm em  i radykalizm em , 
którzy  p ła szczą  się p rzed  m asą, k ied y  je s t  dem okracja, przed  
dykta turą , g d y  dyk ta tura . Ile ra zy  p iszem y „ żydki" , o nich 
ty lko  m yślim y .

Powiedziane to zosta ło  mocno i bez żadnej żenady . I na 
tem , ja k  in form uje „Gazeta W arszawska" m a się nie skończyć. 
Podobno p rzy  poparciu sfer sanacyjnych  m a pow stać tygodnik, 
zw alcza jący „żydków ", grupujących się w „W iadomościach Li­
terackich".

C iekaw y przyczynek do zagadn ień  polsko • żydowskich 
znaleźliśmy niedawno w „Myśli N aro d o w ej”, k tó ra  zwróciła 
uwagę na fakt, że we w szystk ich  naszych zw iązkach sp o r to ­
wych znajdują się kluby żydowskie, rów noupraw nione  z pol­
skimi. Sport  jes t  dziedziną najbardziej może zażydzoną w Pol­
sce. Pisze „Myśl Narodowa":

„Istotny m otyw  tego wy i. vałego narzucania się żydów  
Polakom w idzim y w przesłankach  politycznych. Żydzi, m yślący  
częściej, niż Polacy, kategorjam i politycznem i, bo są  stroną  
atakującą, pragnącą u zyska ć  praw a i przyw ileje, w iedzą do- 
doskonale, że  s ta łe  branie p rzez  nich udzia łu  w zawodach z  Po­
lakam i w ysuw a żyw io ł żydow ski w Polsce, najpierw ja ko  w spół­
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zaw odniczący z  polskim , potem  w spó łdzia ła jący, wreszcie w spół­
rzędny i w spółrządzący. Gdy za ś  podobna opinja się ustali, 
od w spółrzędności i w spółrządzenia  w sporcie przechodzi się do 
w spółrządzenia  w innych dziedzinach; chodzi ty lko  o p rzyzw y­
czajenie Polaków i obcych do te j roli.

Ż yw io ł polski dotąd siebie uw aża je szc ze  za  panujący na 
polskiej ziem i, a le  przyuczen ie m as polskich do sta łego  oglą­
dania żydów  na równi z  P olakam i p rzy  zawodach, pom ału  w y­
chowuje ogół nasz do rezygnow ania ze  swoich całkow itych praw, 
ja ko  jed yn eg o  gospodarza te j ziem i, staw anie więc Polaków do 
rozgryw ek z  żyd a m i je s t  tworzeniem  niebezpiecznych przesłanek  
do uznania żydów  za  równouprawnionych moralnie z Polakami, 
najpierw  w zakresie  choćby sportu, a potem  i gospodarki kra­
jem ; je s t  ted y  bezm yślnością, u łatw iającą żydom  zdobycze  po­
lityczne"...

„Jest znam ienne, że  ży d z i propagujący z  zaciętością (wśród  
innych i dla innych) wszechśw iatowe zw iązk i i kosm opolityczne  
hasła, sam i wyodrębnili się od udzia łu  oficjalnego, ja ko  żydzi, 
w O lim pjadach, które są  w łaśnie znakom itym  w yrazem  kosm o­
politycznych  dążeń dzisie jszych , i tem bardziej to zdum iew ać  
m usi dzisiaj, gdy zrównano żydów  w prawach ze  w szystk im i 
i obsypano ich nadm iarem  przywilejów, ja k ie  uzyska li, ko rzy ­
sta jąc zręcznie ze  s łabych  stron, z  przyw ar i w ad gojów ”.

W  dziedzinie spo rtu  panu ją  zasady: międzynarodowości, 
apolityczności i rów noupraw nienia , w zasadzie  słuszne. Czy 
jednak  mogą być one w pełni zastosowane wobec żydów ze 
względu na ich w ybujały  nacjonalizm, znajdujący zastosowanie 
także  i w sporcie. Mieliśmy cały szereg w ypadków  na boisku, 
że zw ykłe zawody sportowe kończyły się pod wpływ em  roz­
wydrzonego szowinizmu żydowskich graczy i widzów — dziką 
hecą  an typo lską, połączoną z pobiciem lub poranien iem  pol­
skich  zaw odników. P rócz  tego zauw ażyć można, że udział 
zaw odników  i k lubów żydowskich przyczynia się w dużej mie­
rze do ześw iecczenia  sportu  i przyjęcia przez niego form, 
sprzecznych z p rzykazan iam i i dobrym i obyczajam i np. w s t ro ­
ju lub w odbyw aniu  zaw odów podczas nabożeństw  św ią tecz­
nych i niedzielnych. P rzed  sportow cam i polskimi i kato licki­
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mi stoi w ielkie zadanie: odłączenia spo rtu  polskiego od ży­
dowskiego.

*  *
*

Coraz częściej,  n ies te ty , p o w tarza ją  się n ieprzyjazne w y­
stąp ien ia  oficjalnych częstokroć czynników przeciw ko organom 
i instytucjom  katolickich. O to  M inisterstw o W y znań  Religij­
nych i Oświecenia Publicznego w okólniku Ne 101 z 6. VII. 
1933 r, zab ran ia  rozpow szechn ian ia  na te ren ie  szkół „P rz e ­
wodnika K atolickiego” na tej podstawie, że rzekom o „P rze­
w odn ik” u ra b ia  czy te ln ika  w duchu nieprzychylnym  i wrogim 
w stosunku do poczynań własnego rządu. P rzy toczym y list 
o tw arty  ks. Bronisława Świeykowskiego w powyższej sprawie 
(„Głos N a ro d u ”):

„Przewodnik katolicki" w ychodzący pod redakcją  naczelną  
znanego z  cnót kapłańskich  i obyw atelskich prepozy ta  in fu ła ta  
ka p itu ły  m etropolitalnej poznańskiej, od listopada 7928 r. ofi­
cera orderu Polski O drodzonej ks. Jó ze fa  Kłosa, tygodn ik  za ­
lecany p rzez  ca ły  Episkopat polski do ja k  najw iększego rozpow­
szechniania pom iędzy  wiernymi, w S tow arzyszeniach  katolickich, 
m iędzy  m łodzieżą , czasopism o rozchw ytyw ane wprost p rzez  lud  
wiejski, a nawet i w m iastach, od  lat szeregu  stanowiące naj­
pożyw niejszą  dla ducha katolickiego i polskiego karm ę  — uzna- 
nem zosta ło  w p ię tnastym  roku istnienia odbudowanej Polski 
za  niebezpieczne dla w ychow yw ującej się w szkołach  m łodzie­
ży!!! P rzecież w M inisterstw ie tem  piastu je  urząd  wiceministra  
ks. Dr. Żongołłowicz!... N aw et daw niej w ydawnictwa katolickie  
nie sp o tyka ły  się z  podobnie ostrem i zarządzeniam i, w chwili 
za ś  obecnej o wiele p rak tyczn ie j byłoby pom yśleć  o wielu in­
nych aktualnych zagadnieniach gospodarki państwow ej zw iąza­
nych z  autorytetem  państwa. Toż niem a d ziś  prawie parafji 
w Polsce, gdzieby kilkadziesią t lub i k ilkase t egzem plarzy  tego  
znakom icie redagowanego tygodnika, nie prenumerowano; je ś li więc 
m łodzież szko lna  na terenie sw ych zakładów  naukow ych „ Przewod­
nika" nie znajdzie , to zna jdzie  go napewno w dom u rodzicielskim ... 
Więc „cui bono” ten okólnik w ydano? chyba nie w celu draż­
nienia uczuć katolickich!... Jeśli strawą dla m łodzieży  szkolnej 
m ogą być „ W iadomości literackie”, „D etektyw" i t. p. czaso­
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pism a— co do których je s zc ze  społeczeństw o katolickie nie do­
czeka ło  się n ieste ty  żadnego okólnika z Min. W. R. i O. P. — 
to istotnie godzi się zapytać, dlaczego w yrządza  się je j  podobną 
k rzy w d ę—ja k  w ow ym  okólniku z  6 lipca 1933 r. Śm iem  nad­
to twierdzić, że  i „Przewodnik katolicki" wytrwa w tym  kierun­
ku, w ja k im  ku chwale sw ej od lat czterdziestu  dla dobra lud­
ności katolickiej i polskiej pracuje i ani na jo tę  nie zmieni, boć 
przecie i sam a sprawiedliwość dobrze pojęta  nakazu je , aby nie 
chwalić tego, co często na naganę zasługu je , i aby nie zaw sze  
uw ażać za  nieom ylnych tych, k tó rzy  nie do w szystkiego  dorośli, 
a za nieom ylnych się m ają.

Pragnąłbym  wreszcie, bo wiem, że pragnie tego bardzo 
wielka część duchowieństwa, aby w tej tak  żyw o  ludność ka to­
licką obchodzącej sprawie i ze  strony m iarodajnej głos się odez­
wał... bo rzecz to zb y t poważna!...

Lecz czynniki miarodajne milczały, nie mają bowiem zw y­
czaju reagow ać na głosy wolnej opinji publicznej. Zareago­
w ała  na tom iast  Stolica Apostolska:

„Organ w a tykański „Oservatore Romano" w num erze z  dnia 
26 lipca br. poświęca d łu ższą  nota tkę jub ileuszow i ks. in fu ła ta  
Józefa  Kłosa, nie pom ijając jeg o  za słu g  na polu piśm iennictwa  
katolickiego. P rzy te j okazji „Oservatore Romano" p isze  o w y­
daw anym  przez ks. K łosa „Przewodniku K atolickim ":

„Pismo to je s t niewątpliw ie na jlepszem  katolickiem  w y­
dawnictwem tygodniowem, rozpowszechnionem  w ca łe j Polsce, 
doskonale przystosow anem  dla w szystkich  polskich i katolickich  
s fer  społecznych. P rzez nie szerzy  się w ca łym  narodzie zdro­
we zasady katolickie i narodowe".

Tak p isze  m iarodajny dziennik w a tykański o polskiem  piś­
mie, którego rozpowszechniania w szko łach  zabroniło nasze M i­
nisterstwo W yznań Religijnych i O świecenia Publicznego okól­
nikiem  swoim z  dnia 5 lipca br. (K A P ).”

W szkolnictwie naszem  pod rządam i p. Jęd rze jew icza  
za inaugurow any został o s try  kurs. Pod względem politycznym 
uwidocznił się on w ustaw ie akadem ickiej i w założeniu t. zw. 
„S traży  przedniej" w szkolnictwie średnim. Pod względem 
zaś religijnym —  w tego rodzaju  w ystąp ien iach , jak  wyżej z a ­
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ch o w a n e ,  w rozmaitych walkach lokalnych z księżmi p re fek ­
tami i w in tensyw nem  a system atycznem  popieran iu  Zw. nauczy­
cielskiego, znanego pod nazw ą „Ognisko". O tendencjach  i działal­
ności tego związku na teren ie  jednej dzielnicy podaje ka to ­
wicka „Polonja” bardzo c iekaw e szczegóły:

„Pewna część nauczycieli s zk ó ł ludowych, zorganizowanych  
w zw iązku  nazyw anym  w skróceniu „O gnisko", z  p. S yską , d y ­
rektorem  sem inarjum  nauczycielskiego w Tarn. Górach i sana­
cyjnym  posłem  na S e jm  Śląski, z  znanym  pow szechnie p. Zaj- 
chowskim na czele, w zw iązku  z  t.zw. reform ą szkolnictw a usi­
łu je  zrealizować dwa cele wybitnie polityczne: chce znieść pra­
wa autonom iczne W ojewództwa Śląskiego w dziedzinie s zko l­
nictwa i chce ześw ieczczyć nasze szkolnictwo, które nosi cha­
rakter szkolnictw a wyznaniowego. Ta grupa „Ogniskowców“ 
pragnęłaby usunąć w p ływ y religijne ze  szko ły  zupełn ie  albo je  
zredukować do m inimum .

C zem  się w dzisie jszych  warunkach politycznych  sta ło  
„Ognisko", doskonale scharakteryzow ał niedawno tem u socja li­
s tyczn y  „Robotnik”, zarzucając przyw ódcom  jeg o  brak charakte­
ru. Je s t to na jc ięższy  zarzu t, ja k i  m oże spotkać wychowawcę, 
którego najw ażniejszem  zadaniem  powinno być kszta łcen ie  cha­
rakterów. P. S yska  i w w ystąpieniach sejm ow ych i w prasie 
popisyw ał się ja ko  interpretator encyklik  papieskich  i prawa ka ­
nonicznego, nadużyw ając ich dla swego użytku . P osunął się 
je s zc ze  da lej w m em orjale do p. Wojewody śląskiego, w którem  
w zuchw ały sposób atakow ał duchowieństwo, zarzucając mu  
„swawolne i destrukcyjne dzia łan ie" , napaści na nauczycieli 
i podburzanie m ężów  katolickich przeciw  nauczycielstw u.

P. S y sk ę  i jego tow arzyszy  chociaż bez wym ienienia ich 
nazwisk, napiętnow ał ju ż  dosadnie J. E Ks. biskup A dam ski 
na zjeźd zie  nauczycieli chrześcijańskich. W  ogłoszonych przez  
nas protestach piętnują go należycie Z w iązek kapłanów  śl. Uni- 
tas, księża  dekanatu  Tarnogórskiego, Tow arzystw a M ężów  Kato­
lickich i M atek C hrześcijańskich w Tarnowskich Górach, k tórzy  
w szyscy s ta ją  w obronie wyznaniowego charakteru szko ły  naszej 
i dotychczasow ej liczby godzin nauki religji. N iezaw odnie po­
dobne pro testy  pojaw ią się z  innych dekanatów  diecezji śląskiej.
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Pobudką działalności tych „O gniskowców" je s t  niechęć do 
Kościoła katolickiego, zarozum iałość fachow o-kastow a i duża  
porcja... ignorancji.

N iechęci kierowników „O gniska" do religji i Kościoła  
katolickiego udow adniać nie potrzebujem y, bo je s t  ona no­
toryczną. N iechęć tu  ściśle się łą czy  z  zarozum iałością  facho- 
wo-kastową, g d y ż  panowie „O gniskow cy" uważają, że  spraw y  
szkolnictw a są  ich w yłącznym  monopolem, oni w nich ty lk o  się  
w yznają, a  wara Kościołowi i Rodzicom  m ieszać się do spraw
szkolnych . Uznają oni ty lko  jed en  autorytet nad  sobą, a tem
je s t  państwo. P rzytem  odznaczają  się du żym  brakiem  znajo­
m ości stosunków szkolnych. Tak np. jeden  z  tych  „Ogniskow­
ców", chcący zredukow ać liczbę godzin nauki religji z  4 do 2 
tygodniowo, tw ierdził, że... d la tego  na G. Ś ląsku  rząd  pruski
w prow adził 4 godziny religji tygodniowo w szkołach, bo m u to
było  potrzebne w celach germ anizacyjnych! N ieuk ten nie wie 
o tem , że  w ca łych  Prusiech a n ietylko  w dzielnicach polskich  
b y ły  wprowadzone 4 godziny nauki relig ji tygodniowo.

Ź ródłem  kultury zachodnio-europejskiej je s t  religja i naro­
dowość. Zagadnienie pedagogiczne nie m oże być w yjęte  z  za ­
gadnienia ku ltu ry  ja ko  takiej i traktow ane odrębnie ja ko  przed ­
m iot fachow y specjalistów  nauczycieli. Tem mniej, że  na jw ięk­
si pedagodzy, k tórzy ca łym  pokoleniom nadaw ali kierunek wy­
chowania, bynajm niej nie byli fachow ym i, zaw odowym i nauczy­
cielami. B y li to raczej wielcy mężowie, k tórzy p rzez sw oje ż y ­
cie i w yższe natchnienie i powołanie byli w ychowawcam i lu d z­
kości. Takim i byli prorocy starego zakonu, filozofow ie staro­
żytni, apostołowie, pierwsi chrześcijanie, za łożycie le  zakonów  
a w czasach późn ie jszych  humaniści, potem  tacy  m ężowie ja k  
Komeniusz, Rousseau, Pestalozzi, Fichte i tp., p rzyczem  za zn a ­
czam y, że  byna jm n iej nie so lidaryzu jem y się z  tym i ostatnim i. 
Ci w ielcy w ychowawcy narodów sw oje pojęcia o wychowaniu  
opierali zaw sze  nu św iatopoglądzie. B ez podstaw y św iatopo­
glądow ej nie m oże być wychowania, a św iatopoglądu nie może 
być bez wyrobionej osobowości, opartej na głębokiem  przeko­
naniu. Dla nas, katolików  tylko  św iatopogtąd katolicki m oże  
być podstąwą wychowania, a tem  sam em  także  szko ły , która je s t
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ty lko  jed n ym  z  organów wychowania, i to nie p iew szym  i nie n a jw aż­
niejszym . Rodzina, ojciec i m a tka  i rodzeństwo, K ościół i spo łe­
czeństwo, są  bodaj w ażn ie jszym i je s zc ze  organam i wychowania. 
Skostn ia li i zarozum iali „fachowcy" chcieliby ograniczyć w p ły­
wy tych organów wychowawczych. Treścią wychowania je s t  
nietylko w pajanie w iedzy i um iejętności, co je s t rzeczą— raczej 
techniczną, ale przedew szystk iem : hartowanie woli i budzenie  
poczucia odpowiedzialności! Ź ródłem  w iedzy je s t rozum , źród­
łem  wychowania moralnego je s t w p ierw szym  rzędzie  religja, 
a w drugim narodowość. Ogniskowcy z rozum u chcieliby zro­
bić cnotę, i źródło  wychowania, a religję i narodowość chcieliby  
zastąp ić jakim ś m glistym  i zm iennym  idea łem  państwowości. 
Dlatego te  deklam acje o państwowem  wychowaniu! Państwo  
nie je s t  żadnym  absolutem  ani na jw yższem  dobrem moralnem, 
które m ogłoby być i źródłem  moralności! Treść pojęcia p ańst­
wa zresztą  zm ienia się wciąż, za leżn ie  od  tego, kto w państw ie  
w ładzę  spraw uje. W ychowania m łodego pokolenia nie m ożem y  
uzależn iać od pojęć przypadkow ych  d zierżyc ie li w ładzy . Takie 
państwow e wychowanie je s t  na jgorszem  partyjn ictw em  i naj- 
szkodliw szem , ja k ie  sobie wyobrazić m ożna”. ’

Nie łudźmy się zewnętrznymi pozoram i— M szą św. o d p ra ­
wioną na  uroczystości państw ow ej,  udziałem  Pana  P rezyden ta ,  
czy p. M in istra  w procesji  Bożego Ciała. Są to akty  bardzo 
sympatyczne dla nas kato lików  i pożyteczne dla Państw a, zd a ­
jemy sobie sp raw ę z ich wartości zarówno nadprzyrodzonej, 
jak  i politycznej, Ale nie zapominajmy, że przez  n iek tóre  
wysoko postawione jednostki ak ty  te są t rak tow ane  wyłącznie 
jako decorum  zew nętrzne.

W  M inisterstw ie O św iaty  podsekre tarzem  stanu jest ks. 
Zongołłowicz, wcale z resz tą  nie będący  delegatem  Episkopatu, 
lecz w ystępu jący  we w łasnem  imieniu. W idocznie jednak  
wpływ ks. Z. na  politykę m inis ters tw a nie jes t  wielki, skoro 
w ydaje się okólniki zabran ia jące  rozpow szechniania w szkol­
nictwie „P rzeglądu  katolickiego", pop iera  się „Ognisko", p r o ­
w adzi się politykę, zdąża jącą  do ześwieczczenia, W iadomo 
jak wielki wpływ na duchow ą sy lw etkę  społeczeństw a wy­
w iera  nauczyciel, a  zw łaszcza nauczyciel ludowy. Otóż u nas
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najlepszym i i najbardziej zaufanymi w ykonaw cam i polityki w y­
chow ania  państwow ego stali się nauczyciele m aterja liści i libe­
rałowie, k tó rzy  w alczą  tam gdzie m ożna z duchow ieństw em  
i czekają  tylko na moment, w którym  będzie można rozpo­
cząć oficjalną w alkę z religją i Kościołem, jako takim. Czy 
jes t  to tylko p rz y p a d e k ?  W ątpim y. W ygląda to raczej na 
pow inow actw o duchowe między tymi ludźmi a p, P rem jerem  
i m inistrem  Oświaty.

Inne działy adm inistracji też nie pozosta ją  w tyle, czu­
jąc widocznie zach ę tę  z góry. Oto jeszcze jeden  fakt:

„K.A.P. donosi: S tarosta  powiatu O strołęckiego, p. Kuliko­
wski, ro zes ła ł do k s ię ży  i proboszczów  swego powiatu pismo, 
w którem  cy tu je  a r tykó ł z  nielegalnego czasopism a białorus­
kiego „ Zw iazda", zwrócony przeciw ko „Strzelcow i" . W końcu 
swego listu p isze p. starosta, że  do podaw ania głosów  prasy  
sowieckiej i nielegalnej kom unistycznej zo s ta ł  spowodowany tem  
„że prowadzona przez część Przew ielebnych K sięży w powiecie 
O strołęckim  akcja  przeciw ko Z w iązkow i S trzeleck iem u  m a w szel­
kie cechy, aczkolw iek nieświadomego, niem niej jed n a k  sku tec z­
nego w spółdzia łania  z  partją  kom un istyczną". W zyw a również 
ks ię ży  p. starosta, by „zechcieli poddać gruntownej rew izji swój 
dotychczasow y stosunek do Z w iązku  S trzeleck iego .”

Pismo p. starosty , pom aw iające duchowieństwo ostrołęckie  
o w spółdziałanie z  partją  kom unistyczną, je że li  je  brać na ser jo, 
je s t  obelgą i zniew agą duchowieństwa katolickiego. N ik t w to 
nie uwierzy, by jakiko lw iek  kapłan, w ystępu jący  przeciwko w y­
brykom  poszczególnych „Strzelców ", w spó łdzia ła ł tem  sam em  
z  kom unistam i. Z astrzeżen ia  duchowieństwa zw racają  się nie 
przeciwko „Związkowi S trze leck iem u ", ja ko  form acji p rzysposo­
bienia wojskowego, ty lko  ja ko  organizacji, której działalność  
często  bywa w sprzeczności z  zasadam i katolickiem i. W sk ła d  
„Strzelca" w chodziły[elem enty b. radykalne, od socjalistów  i w y­
zwoleńców począw szy do kom unistów  w łącznie. K ażdy nieuprze- 
dzony przyzna , że  w tych w arunkach trudno było  żądać  od du­
chowieństwa popierania „Zw iązku S trze leck iego”.

Poza stroną rzeczow ą w ystąpienia p. starosty , uw ażam y, 
że  nie m a on ty tu łu  do monitowania księży . N ie je s t  to jego  
kom petencja, od tego są m iarodajne w ładze kościelne ,
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Ja k  nam donoszą, zniew ażone duchowieństwo ostrołęckie  
pociąga p. starostę Kulikowskiego do odpow iedzialności".

S p raw a więc znajdzie  swój epilog w sądzie. Inny więc 
dział w ładzy państw ow ej, tak  n iedaw no jeszcze zreform ow any 
spec ja lną  u s taw ą  zaw iesza jącą  nieusuwalność sędziow ską — 
będzie  miał możność się w ypow iedzieć i orzec, czy wolno s ta ­
roście, w ystępującem u jako przedstaw icie l  regimu — być kon­
tro lerem  sum ienia obywatelskiego i patry jo tyzm u duchow ień­
stwa i to jeszcze w takiej formie!

O ile w dziedzinie kontroli patryjo tyzm u i lojalności w o­
bec P ań s tw a  władze są bardzo  surowe, o tyle, jeśli chodzi 
o p rzes trzegan ie  moralności publicznej — panuje u nas spóź­
niony o la t  50 ton libera lizm u z 19 stulecia. Zwracaliśm y już 
nieraz uwagę na fakty, wskazujące, że cenzura  surow a tak  
bardzo  w sp raw ach  politycznych — w publicystyce, w sztuce 
p rzepuszcza  oczywiste blużnierstw a, pornografję i p rzez  szpa­
ry  spogląda na propagandę amoralności, świadomego m acie­
rzyństw a i t. d. T akże  w dziedzinie policji obyczajowej sy­
tuac ja  p rzeds taw ia  się bardzo poważnie. Przytoczym y u ry w ek  
z a r tyku łu  A. Nowaczyńskiego, zatytułowanego: „W  spelun ­
kach  Rio de J a n e i r o ”, w którym  au to r  porów nuje stosunki 
polskie do południowo-am erykańskich. W eźm y same fakty:

„Z ja skra w szych  kilkunastu a fer w ykry tych  lub sądzonych  
w ostatnich tygodniach, p rzypom nim y ty lko  na jcharakterystycz-  
niejsze.

W stolicy istn ia ła  ca ła  organizacja propagandow o-prosty- 
tucyjna, która opanow ała stare, ongiś dobrze renomowane ho­
tele , gdzie  ca łą  akcją, dostarczającą „gościom” m aterja łu  i re­
gulującą pobyt i podaż, kierow ał referent obyczajowego w ydzia ­
łu  policji państwowej, noszący to sam o nazwisko, co głów ny  
nadrabin w arm ji polskiej. Powierzanie takiem u indyw iduum  
„referatu w ydzia łu  obyczajow ego" było  ta ką  sam ą lekkom yśl­
nością, ja k  mianowanie aspirantem  politycznego urzędu śledcze­
go jeg o  w spółw yznaw cę St... Daniela Bachracha. Teraz siedzą  
w krym ina le obaj, ale do odpowiedzialności sądow ej pociągnię­
tych  też  zosta ło  i siedm iu przodowników policji, nadziejam i z y ­



Str. 558 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN

sków  w ciągniętych w obrót żyw ym  towarem  przez szaka la  se ­
mickiego.

P rzypadkow o znów  dzięk i jedenasto letn iej prostytu tce z  Piń­
ska  M ałce Szerm an, w padła w ręce policji (V I  B rygada Urzę­
du Śledczego) wyjątkowo świetnie  „rozbudow ana“ banda han­
dlarzy kobiet, w ysyła jąca  Polki do „spelunek w Rio de Janeiro". 
Jedenastoletnią Szerm anów nę ja ko  agentkę znającą  się na to ­
warze (!) w ysła ła  do W arszaw y z  P ińska w łaścicielka lupanaru  
pińskiego. W W arszawie Szerm anów na osiadła  w reprezenta­
cy jn ym  lupanarze Izraela M ossaka p rzy  ul. Sm oczej. P opadł­
s zy  z  szaka lem  w ko n flik t na tle grym asów  co do kobiet pro­
ponowanych na export do Pińska zdecydow ała  się jedenasto le t­
nia agentka  do zdradzenia  Urzędowi Ś ledczem u ca łe j szajki. 
S ku tk iem  tego aresztowano tr zy  „kupcowe" dziew czyn, trzy  
Chany: Lichsmanową, Federmanową, Leizerowiczową oraz bandę 
ich „kuzynów" sutenerów. D ziew czynkę jedenasto le tn ią  um iesz­
czono w bezpiecznem  m iejscu, gdzie  nie grozi je j  śm ierć z  ręki 
zbrodniarzy".

G dyby ta k  czynniki m iarodajne , zam iast  karcić ducho­
w ieństw o za rzekom y b ra k  pa try jo tyzm u i lojalności wobec 
P ań s tw a  —  raczy ły  łaskaw ie  zwrócić większą, niż dotychczas 
uwagę na  moralność, patry jo tyzm  i lojalność choćby policji oby­
czajowej, co leży właśnie w ich kom petenc jach  — to napewno 
nie byłoby n iepotrzebnych  procesów sądowych i faktów obra­
żających uczucia społeczeństw a katolickiego a to i owo mo­
głoby się polepszyć.,. Znacznie więcej surowości w tępieniu 
zorganizowanej i obliczonej na zysk rozpusty , pornografji 
i wszelkiej propagandy, godzącej w płodność i siłę m oralną  n a ­
rodu  — bardzo by się p rzydało  naszemu regim owi i odpowia­
dałoby naw et nazwie, k tó rą  na początku  sobie przyswoił: „sa­
nacji m oralnej”. Dzisiaj z tej nazwy pozosta ł  tylko pusty  
dźw ięk  i rach u n ek  nie uiszczony społeczeństwu.

T ak ie  jednak wyraźne stanowisko, zmierzające do p o d ­
n iesien ia  społeczeństwa, czasam i naw et środkami ostrym i i su­
rowymi — na wyższy poziom moralny, do odsunięcia  jego eli­
ty, a przez to i szerokich mas od żądzy niewybrednego uży­
cia a sk ierow ania  ku  celom wyższym — nie może być udzia­
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łem grupy, opierającej się w dziedzinie moralnej w gruncie 
rzeczy  na  zasadach  liberalnych i m ater ja lis tycznych. Nie m o­
gą być bowiem  przywódcami odrodzenia  m oralnego rozmaite 
„szare em inenc je”, poukrywani, jak  rodzynki w cieście dygni­
ta rz e  „Wielkiej Loży”, żyjący hasłami i ideam i w. 18 i 19-tego. 
Tacy ludzie nie z rozum ieją  n u r tu  współczesnej epoki. J e d y ­
na akcja, na  k tó rą  się zdobyć potraf ją  — to p ropaganda  bez­
bożnictwa, ślubów cywilnych i świadomego m acierzyństw a. 
Od czasu do czasu p ra sa  poda nam  n iedyskre tne  rew elac je
0 personaljach  m asonerji w Polsce. Oto n iedaw no pisała 
„Myśl N arodowa":

„Po roku 1920— pisze  „M yśl N arodow a"— na czoło m aso­
nerji po lskiej w ysuną ł się A ndrzej Strug, najpierw  wielki sekre­
tarz, w zagranicznych drukach m asońskich b y ł  podaw any jego  
adres na Bagateli, ja ko  adres sekretarja tu  W ielkiej loży war­
szaw skiej, a potem  zo s ta ł W ielkim m istrzem . N astępnie S. Po- 
sner, oraz dr. L. Rajchm an, schow any w Państw ow ym  Z a k ła ­
dzie Higjeny, obecnie dyrektor sekcji H igjeny przy  L idze N aro­
dów. W okresie sanacji m iędzy  lożam i nastąp iły  tarcia. Jedna  
część masonów opow iedziała się przeciw  sanacji, ja k  Posner
1 Strug, który naw et m anifestacyjnie u su n ą ł się ze  stanow iska  
Wielkiego m istrza. D rudzy natom iast, ja k  Konrad Chmielewski, 
bardzo wybitny i a ktyw ny mason, choć nie obdarzony dygnitar- 
stwam i, dalej prof. uniwer. warsz. dr. Jan M azurkiew icz, dr. 
M ichałowicz, prof. uniw. warsz. M. Konopacki, dr. Wotfke, prof. 
polit. warsz. i w ielki m istrz lo ży  narodowej, za leżne j od  lóż nie­
mieckich, ja ko  te ż  te jże  loży w ielki sekretarz p. Zb. Skokow ski, 
który dzięk i m asonerji zrob ił w spaniałą karjerę urzędniczą, 
przed  la ty  kilku  skrom ny urzędnik minist. pracy, potem  s typ en ­
dysta  do biura Ligi Narodów, w reszcie a ttache handlowy w na­
sze j am basadzie w Londynie, ostatnio naczelnik w ydzia łu  umów  
m iędzynąrodow ych w m inisterstw ie pracy, — ja ko  wielki sek re ­
tarz loży niem ieckiej je s t  w ścisłych  stosunkach z  m asonam i 
niem ieckim i i am erykańskim i. D w orzańczyk w ielki sekretarz  
W. W., obecnie w ysoki dygn itarz w Min. Pracy. Ta grupa  po­
parła  sanację i pułkowników. Po przewrocie m ajow ym  loże  
niem ieckie rozpoczęły  na ziem iach polskich  żyw szą  dzia ła lność .



Str. 560 PRO CHRISTO—WIARA I CŻVN

W ysu n ę li się również na czoło ludzie , u trzym u ją cy  stosunki 
z  tem i Kołami, k tórym  ż y d  Winawer, kadet, d a w a ł instrukcje  
najprzód  z Petersburga, a potem  z  em igracji. Zw racała  uwagę 
osoba p. Al. Lednickiego i m inistra A. Zaleskiego. Kamienica  
K siążąt M azowieckich je s t  „zbiornicą”, a jednocześn ie stacją  
nadaw czą”.

Zanotujm y sobie uważnie w pamięci nazw iska ty ch  „sza 
rych  em inencji”. Nie wszyscy oni są  w k ra ju  znani. Nie 
szkodzi to jednak  w ich karje rze . Któregoś dnia dowiemy się, 
że jeden z tych panów  objął takie, czy inne stanowisko, czy 
dygnitarstwo. Tłum będzie się dziwił, że n ieznany nikomu do­
tychczas  p. X-owski tak  ni stąd ni zowąd został wywyższony. 
A le  nas to dziwić nie będzie. Z rozum iałem  także  dla nas stać 
się może wiele faktów, np. dlaczego dotychczas nieuregulo­
w an a  została  sp ra w a  un iew ażn ian ia  p rzez  konsystorz p raw o­
sławny ślubów kato lick ich  na  teren ie  b. Kongresówki, dlaczego 
„arcybiskup" Kowalski nie odbył kary  więzienia, wymierzonej mu 
przez  sądy, dlaczego w Polsce w sposób zupełnie n ieskrępow any 
dzia ła ją  sekty, głoszące zasady  nietylko antykatolickie, lecz także 
przeciw ne państwu, moralności i dobrym  obyczajom i to tak ie  sek­
ty, k tó re  za czasów rosyjskich uchodziły  za bardzo „błagonadioż- 
n e ”. Otóż ci samiludzie, k tórzy  za najw iększą zbrodn :ę uw ażają  
wszelkie p rze jaw y  słabości wobec zaborcy  rosyjskiego, którzy 
całe życie z tym za b o rcą  walczyli — z dziwną jakąś  w y ją tko­
w ą  to lerancją  i libera lizm em  odnoszą się do tej sek ty , k tó ra  
była te renem  zdrady narodow ej wobec Rosji. Zaiste, wiele
jest tajemnic na niebie i na ziemi....

** *
Z aw arty  n iedawno m iędzy Kościołem a R zeszą Niem iec­

k ą  konkorda t  p rzed s taw ia  się w najogólniejszych zarysach  
w  wolnem streszczeniu  prasy w sposób następujący:

„Berlin, 22. 7. Z a w a rty  we czw artek, konkordat W atykanu  
z  R zeszą  niem iecką zo s ta ł dziś ogłoszony: Konkordat u jęty  je s t  
w 34 artykułach , które m ięd zy  in. postanawiają:

R zesza  niem iecka gw arantuje wolność w yznania  i publicz­
nego w ykonyw ania  p ra k tyk  religji ka to lickiej oraz p rzyzn a je  
Kościołowi katolickiem u prawo sam odzielnego prow adzenia
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swoich spraw  i sam odzielnej adm inistracji w ram ach obowiązu­
ją cych  ustaw, oraz prawo w ydaw ania dla jeg o  członków  ustaw  
i zarządzeń  w ram ach kom petencji. Zaw arte z  Baw ar ją , Pru­
sam i i B aden ją  konkordaty za trzym u ją  swoją moc obowiązują­
cą wym ienione kraje. W p rzyszło śc i m ogą być z  kra jam i zw iąz- 
kowem i zaw ierane konkordaty ty lko  w porozum ieniu z  R zeszą . 
W kom unikacji i korespondencji z  biskupam i, osobam i ducho- 
wnem i i innym i członkam i Kościoła katolickiego w N iem czech  
korzysta  Stolica A posto lska  z  p e łn e j wolności. Duchowieństwo 
nie m oże być p rzez w ładze  sądowe lub inne zm u sza n e  do sk ła ­
dania zeznań w spraw ach zw iązanych  z  w ykonyw aniem  obo­
wiązków duszpasterskich .

Obecny ustrój i organizacja d iecezja lna Kościoła katolic­
kiego pozostanie nienaruszona, a w sprawie ew entualnych zm ian  
m usi się rzą d  R zeszy  wpierw porozum ieć ze  Stolicą Apostolską. 
Kościołowi p rzysłu g u je  prawo dowolnego obsadzania urzędów  
kościelnych i beneficjów, bez porozum iew ania się z  w ładzam i 
państw ow em i lub m iejskiem i. P rzełożen i zakonów  duchownych, 
których m iejsce urzędowania zna jdu je  się w granicach R zeszy  
m uszą  posiadać obyw atelstwo niemieckie.

IWłasność i inne prawa publiczno-praw nych zrzeszeń, insty- 
tucyj, fu n d a cy j i stow arzyszeń  Kościoła katolickiego gw aranto­
wane są po m yśli ogólnych ustaw  państwow ych, m ają być u trzy­
mane. N a u ka  religji w szko łach  ludowych, zawodowych, śred­
nich i w yższych  m a być udzielana po m yśli za sa d  Kościoła 
katolickiego. Obsada nauczycieli religji kato lickiej będzie do­
konyw ana w porozum ieniu m iędzy  Kościołem  a w ładzam i kra- 
jow em i. R zą d  R zeszy  gw arantuje u trzym anie istniejących i za ­
kładanie nowych s zk ó ł w yznaniowych. Katoliccy członkowie  
Reichswehry m ają m ieć zapewnioną opiekę duszpasterską , k tó ­
rej zwierzchnictwo powierzone zosta je  biskupowi wojskowemu.

O rganizacje katolickie słu żące  w yłączn ie celom religijnym, 
ku ltura lnym  i dobroczynnym  i podlegające w ładzom  kościelnym , 
m ają ko rzysta ć  z  p e łn e j ochrony państwowej. O rganizacje spor­
towe lub inne organizacje m ło d zieży  popierane p rzez rząd  R ze­
s z y  lub w ładze krajow e m ają  swoim członkom  um ożliwić w yko­
nyw anie p ra k tyk  religijnych w niedziele i dnie świąteczne.



S tr .  5 6 2  P R O  C H R IS T O — W IA R A  I C Z Y N . Ne 9

Członkow ie tych  organizacyj nie mogą być zm uszan i do czy ­
nów sprzeciw iających się ich uczuciom  religijnym  i m oralnym . 
Z e  względu na stosunki w yjątkow e w N iem czech i z e  względu  
na zaw arte w konkordacie gwarancje praw i wolności Kościoła  
katolickiego, w yda Stolica A postolska  postanowienia, uniem ożliw ia­
ją ce  duchowieństwu członkostw o i dzia ła lność w partjach poli­
ty c zn y ch " .

J a k  widzimy t r a k t a t  ten nie jest w cale wyrazem  zw y­
cięstwa idei katolickiej, lecz raczej ins trum entem  kompromisu. 
Rządowi H itlera  zależało  tu taj na sam ym  zawarciu  porozum ie­
nia z najwyższą potęgą m oralną  świata  i uzyskanie przez  to 
pewnego odprężen ia  w m iędzynarodowej propagandzie  an ty ­
hitlerowskiej. Kościołowi zaś kato lick iem u chodzi o jakie  t a ­
kie chociażby uregulow anie spraw  katolickich w Niemczech 
i doraźne  usunięcie przynajm niej n iek tó rych  niebezpieczeństw , 
grożących katolicyzmowi ze strony  rewolucji nacjonalistycznej, 
Kto więcej zyskał w tych p e r trak tac ja ch  i we wzajem nych 
u s tęp s tw ach  — trudno w tej chwili p rzesądzać. Nie ulega je ­
dnak  wątpliwości, że konkorda t  ten  nie jest dziełem zupełnem 
i pozostawia wiele spraw  niezałatwionych, czego dow odem  jest 
po lem ika między „O sse rv a to re  R om ano” a rządem  niemieckim 
w spraw ie in terp re tac ji  szeregu w ażnych postanowień. Czy­
tam y  w korespondencji  „Polonji” :

„ W kilka  dni zaledw ie po podpisaniu konkordatu pom iędzy  
W atykanem  a R zeszą  niem iecką pow staje zasadn iczy  spór o in­
terpretację jeg o  postanowień. W organie W atykanu „Osserva- 
tore Rom ano" ukaza ło  się kilka  artyku łów  prostujących uwagi 
prasy  niem ieckiej. W odpow iedzi na to rzą d  niem iecki ogłasza  
oświadczenie, stanowiące urzędową interpretację konkordatu  
przez stronę niem iecką. O świadczenie to posiada charakter  
wprost sensacyjny, tak daleko idzie w ograniczeniu zagw aran­
tow anych w konkordacie uprawnień Kościoła.

W sprawie art. 33, k tó ry  postanawia, że  podstaw ą poro­
zum ienia  m ięd zy  W atykanem  a R zeszą  je s t  prawo kanoniczne, 
z  czego „ O sservatore R om ano" w yciąga wniosek, ż e  i zagadnie­
nia konkordatem  nieuregulowane m ają  być rozw iązyw ane zgod­
nie z  praw em  kościelnem, rząd  niem iecki oświadcza, że  prawo
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kanoniczne m oże regulować jed yn ie  wewnętrzne życ ie  Kościoła, 
a spraw y niezałatw ione konkordatem  podlegają  w yłączn ie pra­
wu państwowemu.

W zw iązku  z  przew idzianą w konkordacie tendencją  w y­
chowawczą organ W atykanu stw ierdza, że  podstawą wychowa­
nia m a być wpajanie m iłości o jczyzn y  zgodnie z  zasadam i wia­
ry i p rzykazań  Jezusa  C hrystusa. Interpretacja n iem iecka uo­
gólnia natom iast to postanowienie, odm aw iając Kościołowi pra­
wa do traktow ania tego zagadnienia z  punktu  widzenia dogm a­
tów katolickich.

R zą d  niem iecki p rzeczy  dalej, ja ko b y  z  postanowień kon­
kordatu w ynikało, iż R zesza  zg adza  się na utworzenie sp ec ja l­
nych instytu tów  dla nauczycieli s z k ó ł wyznaniowych.

Zdaniem  rządu niemieckiego art. 26 konkordatu nie ozna­
cza  jakoby rzą d  niem iecki u zn a ł sakram enta lny charakter m a ł­
żeństw a. Z goda na pierw szeństwo ślubu kościelnego ma cha­
rakter w yjątkow y i w pra ktyce  d o tyczy  niem al w yłącznie za ­
granicznych robotników sezonow ych.

P isząc o za ka zie  brania udzia łu  w partyjnem  życiu poli- 
tycznem  przez duchowieństwo, katolickie „Osservatore Romano" 
podkreśliło, iż nie oznacza on byna jm niej w yłączenia  ducho­
wieństwa poza  nawias życ ia  politycznego narodu, w którem  ks ię ­
ża  m ogą brać udział, chociaż nie w ram ach jakiegoś stronnic­
twa politycznego. Prześw iadczenie to „prostuje" rząd  niemiec­
ki posługując się  —  groźbą. W edług interpretacji rządu nie­
m ieckiego celem  za ka zu  je s t  ograniczenie dzia łalności ducho­
wieństwa w yłączn ie  do jego „zadań duszpasterskich". Oświad­
czenie niem ieckie powiada dalej: „W szczególnym  interesie Ko­
ścioła katolickiego leży, aby księża  ja k  najściślej w ystrzegali 
się cienia podejrzenia, iż ten za ka z  obchodzą”. Groźba i ter­
ror p sych iczny je s t  w tem  pow iedzeniu zupełn ie  niedw uznaczny. 
R zą d  niem iecki dodaje dalej, że  w razie, g d yb y  W a tykan , wo­
bec niew ypełnienia p rzez  N iem cy p rzy ję tych  na siebie warun­
ków  co fną ł ten zakaz, to N iem cy uznają  stan rzeczy , stworzony  
konkordatem  za  nieistniejący.

W reszcie, wbrew w yraźnem u oświadczeniu „ O ssew ato ie
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Rom ano” rząd  niem iecki uważa zawarcie konkordatu za  uzna­
nie kierunku hitlerowskiego p rzez  W atykan.

Z  te j o ficjalnej interpretacji niem ieckiej wynika, że  N iem ­
cy nie m ają zam iaru w ykonać lojalnie postanowień konkordatu, 
który traktu ją  w yłącznie ja k o  a tu t p o lityczny  w sw em  ręku, 
i środek presji dla zupełnego  skrępowania Kościoła i życ ia  ka ­
tolickiego w N iem czech. N ieufność S to licy A postolskiej do hi­
tleryzm u , którego w yrazem  je s t  konkordat, o ka za ła  się a ż nadto 
usprawiedliwiona.

M amy więc do czynienia z ordynarnym  szantażem , do 
k tó rego  stosow ania  przyw ykły  N iem cy od d aw n a  n a  terenie 
m iędzynarodow ym . M amy przekonanie ,  że S tolica A posto l­
ska nie ugnie się p rzed  tvm i m etodam i. W ażne  dla nas k a ­
tolików jes t  oświadczenie „O sserva to re  R om ano”, że podp isa­
nie k o n k o rd a tu  nie oznacza bynajmniej uznan ia  przez  W a ty ­
k an  k ie runku  hitlerowskiego i jego ideologji.

* **
Nie wiele bodaj pism polskich zwróciło uwagę na przy­

pad a jącą  w dn. 20 lipca r. b. 30-letn ią  rocznicę zgonu Leona 
XIII. Chrześcijańsko-społeczna „Polonja” poświęciła pamięci 
wielkiego głosiciela zasad  sprawiedliw ości społecznej a r tyku ł  
treśc i  następującej:

„Wielki ten P apież n iezw ykłych  za  ła ską  B ożą dokonał 
rzeczy . Gdy w r. 1878 po śm ierci P iusa IX  pow ołany zo s ta ł  
na Stolicę Piotrową, K ościół zn a jd o w a ł się w bardzo trudnych  
warunkach i, po ludzku  biorąc, cóż m ó g ł zd zia ła ć  68-letni s ta ­
rzec, ja k im  b y ł  ka rd yn a ł Joachim  Pecci w dniu obioru przez  
Konklawe. . Toć o m dla ł nawet z  wrażenia, gdy m u zakom uniko­
wano fa k t  obioru na Papieża, to też, gdy p rzyb ra ł ja ko  Papież  
im ię Leona czy li Lwa, dworowali sobie liczni wrogowie Kościo­
ła, że  taki „stary lew" nie je s t  groźny dla nikogo.

A jed n a k  ten pozornie zg rzyb ia ły  starzec  25 lat pew ną  
ręką sterow ał N aw ą Piotrową i m ądrem i rządam i sw em i spra­
wił, iż p on tyfika t jeg o  n a leża ł do najśw ietn iejszych  i bez p rze­
sady m ó g ł pow iedzieć wódz katolików  niemieckich Windthorst, 
ż e  „moralny autorytet Papieża, nigdy nie b y ł  w iększy”, niż ten, 
ja k i  w świecie p o zy sk a ł Leon XIII.
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Doprawdy, g d y b y  kto chc ia ł dowodu, że  papiestw o je s t  
insty tucją  Bożą, a K ościół katolicki D ziełem  B ożem  — to rządy  
Leona XIII dają te j praw dzie najoczyw istsze świadectwo...

T rzydzieści la t tem u o d szed ł z  tego świata, a im dalej 
odsuwa się w przeszłość  okres Jego rządów, tem  więcej postać  
Jego olbrzym ieje i w dzisie jszych  czasach powszechnego kry­
zysu  w idzim y dopiero, ja k  daleko p a trza ł p rzed  siebie ten M ąż  
O patrznościowy, ile mądrości nie p rzez  w szystkich  narazie do­
cenianej zaw iera ły Jego E ncykliki w spraw ie socjalizm u, kom u­
nizm u i nihilizmu, o autorytecie św. T om asza z  Akw inu w dzie­
dzinie filozofji, o m ałżeństw ie chrześcijańskiem  (1880), o maso- 
nerji (1884), o chrześcijańskim  ustroju państwow ym  (1885) o św. 
sV. C yrylu  i M etodym , o kw estji robotniczej (1891), o dem o­
kracji chrześcijańskiej, o studjach biblijnych (1893), że  tylko  na  
przypom nieniu  tych poprzestaniem y. Otwarcie w r. 1883 archi­
wów w atykańskich  dla badaczów historycznych również było  
w ielkodusznem  dzie łem  Leona XIII, które wielce podniosło po­
wagę Kościoła katolickiego w świecie całym .

Gdy przed  trzydziestu  la ty za m kn ą ł powieki, św iat ca ły  
po ch y lił g łow y nad trum ną Leona XIII i odda ł hołd  jego  wie­
kopom nym  za s łu g o m — ale najserdeczniej odczu ły  swą stra tę  te  
szerokie rzesze  ludzi pracy, których potrzeby ta k  gorąco od czu ł 
ten Ojciec chrześcijaństw a i ta k  w ładny g łos podniósł w obro­
nie ich praw  ludzkich. Swoim  Papieżem  go nazw ali: „Papie­
żem  robotników” i z  tym  z  g łęb i w dzięcznych serc ludzi m a­
luczkich pow sta łym  przydom kiem  Leon X III w dziejach na- 
zaw sze  pozostanie...

W p raw d zie  już w połowie 19 stu lecia  tworzyć się zaczę­
ły w sposób pow ażniejszy skupienia myśli i organizacyj ch rze­
ścijańsko - społecznych. Dopiero jednakże  encyklika  Rerum 
N ovarum  ujęła te  wysiłki w jedno ognisko, scem entow ała 
urzędow ą a p r o b a tą  Kościoła i zapew niła  odpowiedni rozwój 
we w szystkich  praw ie  cyw ilizow anych  krajach.

Dzisiejsze czasy przełom ow e i rewolucyjne dostarczają 
aż nad to  dowodów, s tw ierdzających , że tylko na  podstaw ach  
idei chrześc ijańsko-społecznej,  w świetle praw dy  odwiecznej 
Kościoła katolickiego, zreformować m ożna t rw a le  i szczęśliwie 
społeczeństw o, jego urządzenia  gospodarcze i polityczne.
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W  niek tó ry ch  k ra ja ch  organizacje  chrześc ijańsko  - spo­
łeczne zniszczone zostały przez szalejącą rewolucję l ibera lną 
lub nacjonalis tyczną, lecz za to idea ta  odradza się w innych 
formach gdzieindziej i zdobyw a coraz to nowych zwolenników, 
gdyż jest ona n ieśm ierte lną . W y p ły w a bowiem z p ra w d y  od­
wiecznej, k tórej głosicielem i stróżem  jest Kościół katolicki.

W' m om entach  n iew ątpliw ie ciężkich i usposabiających  
do sm utku i zw ątpienia, jakie nieraz dzisiaj p rzeżyw am y, p o ­
winniśmy pokrzepiać się wspomnieniem wielkiego dzieła  Le- 
onowego, k tó re  znalazło po tw ierdzenie  i dalszy ciąg w orze­
czeniach i dziełach Jego  następców. Potężne są siły bram 
piekielnych, sprzysiężonych przeciwko Kościołowi—ale potężny 
również i wielki jest ten  Kościół Chrystusowy, k tórego bram y 
piekielne nie przemogą. Nie traktujem y tego, jako gołosłowny 
frazes i na dowód przy taczam y cyfry zacze rpn ię te  ze w spół­
czesnej sta tystyki:

„ W edług najnow szych s ta ty s ty k  liczba duchowieństwa ka to ­
lickiego na ca łym  świecie w ynosi okrągło 327 tysięcy kapłanów, 
z czego 64 tysiące zakon dków. N a  Europę z  te j liczby p rzy ­
pada 251 tys., na A m erykę  — 51.500, na A fry k ę  — 4.800, na 
A zję  — 10.500 i na A ustralję 2.200. N a  m isjach czynnych  jest 
ogółem  przeszło  15 tys. katolickich kapłanów , z  czego trzecią  
część stanowią księża  pochodzenia krajowego, a ponadto prze­
szło  5.300 braci i blisko 31.000 sióstr (prawie w 50% krajowcy), 
nie licząc 43 tysią cy  nauczycieli, 62 tys ięcy  ka tech istów  i pra­
wie 3 tysięcy alumnów sem inarjów  duchownych m isyjnych.

Kościół u trzym uje 24,719 s zkó ł katechistycznych , 26.937 
s zk ó ł pow szechnych, 827 zawodowych, 1.172 — średnich, 468 — 
w yższych  i 17 uniwersytetów. Ponadto K ościół prow adzi w kra­
jach  m isyjnych 1.609 sierocińców, 677 szpitali, 2.222 ap teki i am- 
bulatorja. Posiada 10 naukow ych obserwatorjów, 165 pism  dru­
kow anych we w łasnych 145 drukarniach." (KAP.)

Są to liczby imponujące. Chodzi tylko o to, aby tym 
wielkim dziełom i liczbom odpow iada ła  dzielność, roztropność 
i energja  żołnierzy C hrystusow ych, nietylko duchow nych, lecz 
także i świeckich  — aby nie było wśród nich m artw ych  dusz, 
tchórzów, niedołęgów, ani uciekinierów. W ów czas przy nas 
pozostanie os ta teczne  zwycięstwo. 5. J. K.
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DZIAŁ LITERACKO - OPISOWY. 

W 75 -5e c ie  Lourdes.
II.

Przed B ęrnadettą  otworzyła się ciernista droga. Dotąd 
uległa była zawsze rozkazom rodzicielskim a teraz nakazem 
wewnętrznym zmuszona postępować wbrew ich woli i iść za 
głosem, który ją wzywał na miejsce, gdzie ukazywało się cu­
downe zjawisko. Na szczęście otrzymała niespodziewane po­
parcie ze strony ciotki, która zdołała przekonać małżonków 
Soubirous, iż nie wolno przesądzać sprawy, nie poznawszy jej 
bliżej. Powiodło się jej nawet skłonić młynarzową, aby wraz 
z nią towarzyszyła B ernadecie  do groty. Skutek był taki, że 
pierwszy raz ujrzawszy córkę w stanie zachwycenia, matka zro­
zumiała, iż złe nie mogło brać w tem  udziału. Tak więc w ro­
dzinie sprawa została wygrana. Bernadecie nie stawiano więcej 
przeszkód i posłuszna życzeniu n ieb!eskiej „P an i”, chodziła do 
groty a towarzyszyły jej teraz coraz większe gromady ludzi, 
które wkrótce zamieniły się w tysiączne tłumy. Przyłączył się 
nawet do nich dr. Dozous i bacznie obserwując dziewczynkę 
podczas zachwycenia orzekł, że nie są to objawy katalepsji, ani 
halucynacji, tylko wypadek nadzwyczajny, zupełnie w dziedzinie 
lecznictwa nieznany. Wśród ludności coraz więcej utrwalać się 
zaczęło przekonanie, że ową „Panią", która ukazuje się B erna­
decie, nie jest nikt inny, tylko sama niebios Królowa. W ten 
sposób sprawdziło się przysłowie: „Głos ludu, głos Boga!”

Inaczej zapatrywały się na tę sprawę władze świeckie.
Zaniepokojony zajściami przy grocie komisarz policji Ja- 

comet, podejrzewając w tem jakieś oszukaństwo, postanowił po­
łożyć mu koniec. Rozkazał aresztować Bernadettę ,  a gdy mu 
tłum w tem przeszkodził, próbował dziewczynkę zastraszyć i pod- 
stępnemi pytaniami schwytać ją na kłamstwie. Ale prawdo­
mówność dziewczynki w niwecz obróciła zasadzkę. Nie mogąc 
nic wskórać w ten sposób, wymógł Jacom et na młynarzu obie t­
nicę, że zabroni córce chodzić do groty.

Stało się jednak inaczej. Nazajutrz Bernadetta znowu była
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w grocie, tym razem jednak ku uciesze niedowiarków „P an i” 
nie ukazała się. Zawód ten sprawił, że obrzucano Bernadettę 
wymówkami.

Gdy powróciwszy do domu wyznała ojcu, że oprzeć się nie 
mogła wewnętrznemu nakazowi pójścia do groty, Soubirous prze­
konany, że był to głos Boży, nietylko nie gniewał się na córkę, 
ale odtąd pozwolił jej chodzić, ile razy zechce i wezwany przed 
komisarza policji dla wytłumaczenia się z tego kroku, w spo­
sób stanowczy stanął po stronie swego dziecka.

Następnego dnia, 23 lutego, widzenie powtórzyło się. Tym 
razem „Pani” wyuczyła Bernadettę  specjalnie dla niej przezna­
czonej modlitwy i powierzyła jej trzy, osobiście jej dotyczące 
tajemnice, których dziewczynce nie było wolno nikomu powtó­
rzyć. „P an i” kazała jej także udać się do duchowieństwa z po­
leceniem zbudowania na tem miejscu kaplicy.

Posłuszna temu życzeniu Bernadetta, udała się natychmiast 
do proboszcza Lourdes, ks. Peyramale i powtórzyła mu zlece­
nie. Proboszcz widział Bernadettę  poraź pierwszy, ale o wszyst- 
kiem dokładnie- był poinformowany. Zmuszony działać bardzo 
rozważnie, przyjął ją chłodno i po dłuższej rozmowie polecił 
prosić „P an ią”, aby stwierdziła cudem, iż j e s t — jak mówią lu­
dzie — Matką Boską.

Kiedy następnego dnia przyszła Bernadetta  do groty, cze­
kały tam już na nią wielkie tłumy, wśród nich sporo osób z in­
teligencji, które patrząc na zachwycenie dziewczynki, odniosły 
wielkie wrażenie i przekonanie o nieziemskości zjawiska. J e d ­
nakże żądanego przez proboszcza cudu nie było. Gdy B erna­
detta wyraziła to życzenie, „Pani" uśm iechnęła się tylko a po­
tem z powagą i smutkiem wymówiła trzykrotnie słowa: „Poku­
ty — pokuty — pokuty”!

Proboszcz relacją Bernadetty był bardzo przejęty. Na cud 
nie liczył, gdyż wiedział, że Bóg dopuszcza go tylko wtedy, 
gdy sam zechce, coraz jednak więcej był przekonany o tem, 
że to sama Matka Boska ukazuje się dziewczynce.

Dzień 25 lutego zapisa ł się szczególnie w historji zjawisk 
u groty. W dniu tym „P an i”, powierzywszy Bernadecie ostatnią, 
dotyczącą jej tajemnicę, rzekła: „A teraz, córko moja, idź, na­
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pij się i umyj w źród le” . Dziewczynka nie rozumiejąc rozkazu 
zwróciła się ku rzece Gave, innej bowiem wody w pobliżu nie 
było. Ale „Pani” odwołała ją i wskazała ręką miejsce w gro­
cie. Więc uklękła i zaczęła szukać, ale nigdzie nie dostrzegł­
szy ani śladu wody, odrzuciła kamienie i wygrzebała w zeschłej 
ziemi dołek, który wkrótce napełnił się wodą. Zaczerpnąwszy 
ręką mętnej wody, napiła się i obmyła twarz.

Obecni spoglądali ze zdziwieniem, sądząc, że Bernadetta  
postradała zmysły. Ona jednak odeszła do domu z zupełnym 
spokojem. Część widzów zachwiała się znów w swych przeko­
naniach, gdy wkrótce z dołka wygrzebanego przez Bernadettę 
zaczęła się przelewać woda i najpierw popłynęła cienką smużką 
a potem rosnąc wciąż, potoczyła się ku rzeczce.

Wieść o tym cudzie obiegła całe miasto. Źródło w gro­
cie skalnej Massabielle mogło być tylko darem Matki Boskiej! 
Teraz nikt już nie wątpił w prawdziwość objawień Bernadetty.

Cudowne uzdrowienie kamieniarza Bourriette, potwierdziło 
niezwykłe pochodzenie źródła już w pierwszym dniu jego po­
jawienia się. Ów Bourriette przed 20 laty stracił  oko w nie­
szczęśliwym wypadku.

Usłyszawszy teraz o cudzie w grocie massabielskiej, na­
tychm iast kazał sobie przynieść zamulonej jeszcze wody i po 
gorącej modlitwie z głęboką wiarą przemył nią oko. Natych­
miast przejrzał, chociaż lekarze stanowczo uznali jego kalectwo 
za nieuleczalne.

Sprawą Lourdes zajął się teraz biskup z Tarbes, mgr. Lau- 
rence i wezwawszy proboszcza Peyramale, polecił mu zebrać 
w szelkie dane o cudownem zdarzeniu.

W ciągu owych dni czternastu, w czasie których B erna­
detta przychodzić miała do groty, wypadki szybko następowały 
po sobie. Oprócz dwóch dni „P an i” ukazywała się codziennie. 
Ekstazy, wybuch źródła, cudowne uzdrowienie — omawiane były 
szeroko, ustnie i przez gazety. Niewierzący i wrogo wobec Cu­
downości usposobieni ludzie postanowili poruszyć wszelkie sprę­
żyny, aby tę  dziwną sprawę zatuszować i sprawić, żeby ludzie 
przestali się nią zajmować. Zwrócili się do prefekta departa ­
mentu, pana de Massy, który chociaż katolik, poża cudąmii po-
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danemi w Piśmie Świętem, w inne wierzyć nie chcia} i trafili 
na swego. De Massy z wypadkami w Lourdes postanowił za­
łatwić się gładko. Zamiast sprawę wpierw zbadać, zaczą ł od 
tego, że kazał grotę obstawić żołnierzami i w razie jakiego zaj­
ścia, bronić do niej przystępu.

Gdy dn, 4 marca, ostatniego z naznaczonych dni cz terna­
stu Bernadetta udała się do groty, straż z trudnością torowała 
jej przejście, tak wielkie zebrały się tłumy. Kiedy na widok nie­
bieskiego zjawiska na twarzy dziewczynki odbił się zachwyt — 
wszyscy, nie wyłączając sterczących żołnierzy, poruszeni byli do 
głębi. Zamilkli nawet szydercy, nikt nie śmiał głośno odetchnąć.

Bernardetta zwróciła się do Dziewicy z ponowną prośbą, 
aby nareszcie  powiedziała, kim jest. Ale i tym razem nie otrzy­
mała odpowiedzi, natomiast „P an i” kazała jej znowu napić się 
ze źródła a potem poleciła powiedzieć duchowieństwu, iż życzy 
sobie zbudowania na tem  miejscu Kaplicy i pragnie aby przy­
chodzono tu gromadnie. Potem  znikła.

Wyrzeczone słowa miały głębokie znaczenie nietylko dla 
Bernadetty, Ileż to tysięcy Judzi przybywa co roku do Lourdes, 
aby napić się wody z cudownego źródła, ileż osób odeszło uzdro­
wionych na ciele, lub duszy!

Tegoż dnia 4 marca, zdarzył się drugi z kolei cud. Żona 
biednego wyrobnika przyniosła umierającego, dwuletniego synka 
i z wielką ufnością mimo protestów męża i oburzenia przytom­
nych, którzy pomawiali ją o okrucieństwo, zanurzyła dziecko w lo­
dowatej wodzie małego basenu, który zdążono już wykopać dla 
zatrzymania źródła. Dziecko zaniesione do domu i ułożone w ko­
łysce, wyglądało jak martwe, lecz po pewnym czasie zaczęło od­
dychać i wkrótce popadło w głęboki sen. Nazajutrz chłopiec 
uśm iechał się już do rodziców a następnego dnia wstał o włas­
nych siłach, zdrów i silny jak nigdy. Kilku doktorów poświad­
czyło, że wyzdrowienie to nie mogło nastąpić sposobem natu­
ralnym. Po tym cudzie nastąpiły inne, któremi Królowa niebios 
dała świadectwo swej mocy i opieki nad ludźmi.

Minął czas dłuższy, Bernadetta  myślała ze smutkiem, że 
już nigdy więcej nie ujrzy cudownej „Pani”, gdy nagle siła ta je­
mnicza pociągnęła ją znów do groty. Było to 25 marca, w dzień
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Zwiastowania N. M. Panny. I oto w czasie gorącej modlitwy 
dziewczynka widzi znów swą „P an ią”, otoczoną nieziemskiem 
blaskiem i kiedy trzykrotnie blaga ją o wymienienie, kim jest, 
Dziewica otwiera złożone dłonie, opuszcza je ku ziemi, potem 
wznosi ku niebu i rzecze:

„Ja je s tem  N iepokalanie P oczęcie’’\ a po tych słowach znika.

Teraz wszelkie wątpliwości zniknęły. Chociaż Bernadetta 
i cały pobożny lud skupiony koło groty zdawna już nie wątpili, 
że cudowną „P an ią” jest Matka Boża, jednak potrzeba było je­
szcze potwierdzenia z Jej własnych ust. Miało to nawet zna­
czenie podwójne, gdyż chociaż Kościół katolicki, który za przy­
czyną Ducha Świętego z nieomylną prawdą głosił boskie obja­
wienie, zawsze wierzył w to, iż Marja, Matka Boża od początku 
swego istnienia wolna była od grzechu pierworodnego, czysta 
i niepokalana, pełna łask i wybrana pomiędzy córkami Ewy — 
to jednak dopiero niedawno, dn. 8 grudnia 1854 r. w obecności 
150 biskupów i nieprzeliczonych tłumów, Niepokalane Poczęcie  
ogłoszone zostało, jako dogmat, w który każdy pod grzechem 
wierzyć musi. Zaszczyt ten przypadł w udziale papieżowi Piu­
sowi IX, który tego jeszcze dożył szczęścia, że nikt inny, tylko 
sama Boża Rodzicielka w cztery lata później, d. 25 marca r. 1858 
w grocie massabielskiej w Lourdes potwierdziła ten dogmat sło­
wami: „Ja jestem Niepokalanie Poczęcie..."

Promieniejąc radością, pobiegła B ernadetta  do proboszcza 
Peyramale, przynosząc mu słowa N. Dziewicy. Ucieszył się 
zacny kapłan. Teraz już nic nie stało na przeszkodzie, aby N. 
Bożej Rodzicielce w tem Lourdes, które sobie wybrała na m ie­
szkanie, wystawić pomnik Jej chwały, wspaniałą świątynię.

Dzień 7 kwietnia zapisał się nowem, cudownem wydarze­
niem. Gdy Bernadetta  uklękła w grocie i trzymając w jednej rę­
ce różaniec, w drugiej zapaloną świecę, wpadła w zachwycenie, 
w pewnej chwili zauważono, że skrzyżowała palce nad płomie­
niem. Dobry kwadrans trwała tak bez ruchu a chociaż płomień 
świecy przechodził pomiędzy palcami, wydawała się zupełnie n ie­
czuła na ból. Dopiero kiedy zbudziła się z ekstazy, zadrżała, 
prędko odsuwając palce. Świadkiem tego zdarzenia był wspo­
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mniany już dr. Dozous, który cały czas z zegarkiem w ręku ob­
serwował Bernadettę.

Ponieważ objawienia zaczęły nabierać coraz większego roz­
głosu i zaczęto znosić do groty kwiaty, świece i ofiary na wy­
budowanie kaplicy, prefekt nie znalazłszy w swej wrogiej wobec 
tej sprawy akcji poparcia w ministerstwie wyznań, postanowił 
działać na własną rękę. Pomirno orzeczenia lekarzy, że B er­
nade tta  jest zupełnie zdrowa na umyśle, postanowił zamknąć ją 
w zakładzie dla obłąkanych. Jednakże proboszcz i burmistrz 
stanowczo się temu przeciwstawili a ponieważ była też obawa, 
że z tego powodu mogłyby wyniknąć rozruchy, pan de Massy 
z zamiaru tego zmuszony był zrezygnować. Wtedy kazał usu­
nąć z groty kwiaty, świece, wota i inne ofiary a samą grotę 
ogrodzić deskami. Mimo tego wieczorami nadal gromadzono 
się przed grotą z zapalonemi świecami, które potem zabierano 
ze sobą. De Massy i komisarz Jacom et wściekali się, ale spo­
sobu na to nie było. Z kolei próbowano zaczepić wiarogod- 
ność cudów, przypisując uzdrowienia leczniczym własnościom 
źródła, które w grocie wytrysło. Lecz wezwani w tym celu rze­
czoznawcy orzekli, że woda jest świetna do picia, jednak nie 
zawiera żadnych uzdrawiających składników...

W tym czasie, d. 16 lipca, nastąpiło znowu widzenie. P o ­
przez deski parkanu ujrzała Bernadetta  N. M. Pannę, poraź 
ośmnasty i zarazem  ostatni. Ze łzami żegnała dziewczynka swo­
ją „P an ią”, długo, długo zwierzając jej swe bóle i troski.

Tymczasem nie szczędzono starań, aby położyć koniec 
szykanom władz. Sprawa oparła się o samego cesarza. Na­
poleon III- ci kazał grotę otworzyć i odtąd  prefekt z komisarzem 
policji nie mogli już stawiać przeszkód m odlącemu się w cu- 
downem miejscu ludowi.

Władze duchowne wzięły teraz sprawę w swoje ręce. Mgr. 
Laurence, biskup z Tarbes, któremu podlegało Lourdes, powo­
łał komisję rzeczoznawców złożoną z przedstawicieli różnych 
nauk, m. in. chemji, geologji i medycyny, którzy przeszło trzy 
lata pracowali nad dokładnem zbadaniem wydarzeń w Lourdes. 
Wyniki tych badań zostały poparte przez nowe cuda i w końcu 
d. 18 stycznia 1862 r. biskup Bertrand Laurence w liście pa­
sterskim poświadczył wiarogodność objawień B ernadetty  Soubi-
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rous i pozwolił na szerzenie kultu M. Boskiej w Lourdes w obrę­
bie swojej diecezji, pozostawiając ostateczne osądzenie sprawy 
Ojcu Świętemu. W ten sposób grota w Lourdes urzędowo 
uznana została jako miejsce pielgrzymek. Można już było przy­
stąpić do spełnienia życzenia N. M. Panny i do uświetnienia 
miejsca, wybranego przez nią dla świadczenia ludzkości n ie­
przebranych łask.

Proboszcz Lourdes, ks. Peyramale, ufny w pomoc prze­
możnej Orędowniczki, zakreślił sobie odrazu plan wspaniałej 
budowy. Na skale nad grotą stanąć miał podwójny kościół — 
górą Bazylika, pod nią wykuta w skale krypta.

Ufność czcigodnego kapłana nie została zawiedziona. Z e­
wsząd popłynęły tak hojne ofiary, że umożliwiły przeprowadze­
nie tego planu. W r. 1901 nastąpiło poświęcenie wybudowanego 
u stóp Bazyliki Kościoła pod wezwaniem Różańca Świętego (Ro- 
sarium), tak, że teraz trzy świątynie wznoszą się jedna nad dru­
gą, w m ajestatycznem  otoczeniu gór, na tle łąk, parku i wiel­
kiej esplanady. Całość robi wrażenie imponujące. W ścianie 
skały służącej za podstawę Bazylice, z prawej strony, otwarta 
na rzeczkę i łąki, znajduje się słynna, półkolista grota, zczer- 
niała dzisiaj od stale palących się świec. Z boku, w zagłębie­
niu skały, w miejscu, gdzie ukazywała się N. M. Panna, stoi p o ­
sąg Niepokalanej dłuta rzeźbiarza Fabisza, wykonany według wska­
zówek Bernadetty. Za Bazyliką na górskiem zboczu, ustawione 
są piękne i artystyczne stacje  Męki Pańskiej.

Bernadecie nie było danem  pozostać w miejscu, do któ­
rego wsławienia najwięcej się przyczyniła. Usunięta w cień, 
skoro tylko rola jej się skończyła— lat kilka chodziła jeszcze do 
szkoły, a skończywszy rok 22-gi, wstąpiła do klasztoru w Nevers, 
gdzie jako siostra Marja Bernarda pełniła skromną funkcję po­
mocnicy w kuchni, awansując później na zakrystjankę. Pokorą, 
słodyczą i cierpliwością w znoszeniu ciężkich dolegliwości fizycz­
nych, budowała swe towarzyszki. Licząc 35 lat życia zmarła 
i pochowana została w Kaplicy ogrodowej. W r. 1925 Ojciec 
Święty Pius XI zaliczył ją w poczet błogosławionych,

S te lla  K ozłow ska.
ŹRÓDŁA: 1) Lourdes — Helena Szpyrkówna. 2) Zjawiska w Lour­

des — Wanda Ładzina. 3) Maria von Lourdes — dr. Johannes  C hrząszcz . 
4) An Frankre ichs  G u a d e n s ta t te n —Johann  Bernhard.
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Sprawozdania i Recenzje.
K aźm ira  Berkanów na „Co ro b ić 11?. Wezwanie do pracy spo­

łecznej.  Poznań, 1933, str. 107, cena 2.75 z przesyłką. Sprzedaż  w k s ię ­
garniach i u autorki: Poznań, Matejki 53.

Jest  to już trzeci tomik „Bibijoteki sp o łeczn ej” wydawanej przez za ­
służoną  pracowniczkę na polu religijno-społecznem. Zasługuje ze  w szech-  
miar na szersze  omówienie.

Autorka nie  tylko stawia pytanie: „co robić”, ale daje odpowiedź i rzu­
ca gorące w ezw anie  do pracy sp ołecznej .  Miała prawo to uczynić,  bo się  
dobrze zasłużyła sprawie Bożej.

Dziełko, które omawiamy nie ma pretensji do pełnego planu pracy 
społecznej,  budzi tylko myśl i wolę do czynu w sposób śmiały, szczery, ory­
ginalny.

„Celem uniknięcia błahych stów i niepożytecznych ogólników opie­
ram sw e  zestaw ienia  i wnioski na własnych i cudzych  dośw iadczeniach  
i p rzeżyciach”.

Mimowoli  więc  ma książka nieco zabarwienia osobistego. I tworzy  
jakoby „wyznanie wiary” jednostki „naszych c z a s ó w ” str. 9.

Ujmuje czytelnika ta s z c ze ro ść  i odwaga, tak bardzo dziś potrzebna.
I coś  więce) jeszcze: s łoneczn ość ,  pogoda, optymizm, zapał do pracy, 

wiara w zw ycięstw o  dobra, która krzepi i zagrzewa do wysiłków.
Oto kilka myśli  przewodnich, któremi Autorka kierowała s ię  w swej

pracy.
„Nasamprzód i nakoniec żądają od nas— prawdy” (G oethe).

„Usunąć osob is te  wspom nienia  z obrazu życia znaczy to samo, co o d ­
jąć mu kolor i l in ję” (Waiss).

„Ludzie, którzy zajmują s ię  rzeczam i niematerjalnemi, uważani są za 
nieproduktywnych. Dziwna rzecz,  że tylko po takich nieproduktywnych po­
zostaje  trwały sp a dek” (Jaworski) .

„Jeśli przyjmujemy chrystjanizm szczerze ,  to on działa, jak najokrop­
niejszy dynam it”.

„Straszna to rzecz  nie korzystać 2e swej władzy danej nam w c za ­
sach przełomowych, jak n a s z e ”.

„Nie, Siostry moje, to nie chwila, by mówić...  o rzeczach  malej war­
t o śc i” (Św. Teresa z Awili).

„Zapalajcie d u sz e  do czynu" (Lievens).
** #

Wielu pyta, co robić? I nie znajdując odpowiedzi ,  gnuśn ieją  w b ez ­
m yślności i bezczynnośc i.

Autorka na niewielu stronicach rozsiała m nóstwo myśli i pomysłów* 
które mogą rozbudzić n iejedną inicjatywę i pchnąć do wykorzystania naj­
drobniejszych i napozór nic nie znaczących  okoliczności  życia.

Wszak życie  przeważnie z takich drobiazgów się  składa, jak góra



Ne 9 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Str. 575

z ziarnek piasku, a m orze  z m ałych kropel wody. Trzeba tylko um ieć  pa­
trzeć  i ocen iać .

Nad całą  pracą Autorki unosi s ię  duch indywidualnej twórczości.
„Przerabianie ludzi na pionki w organizacjach nie przynosi sprawie  

pożytku" (str. 73).
Bardzo c iekawe na ten  temat „refleksje” zawiera III c z ę ść  dziełka.
Na zakończen ie  znajdziem y jędrną charakterystykę genjalnego sp o ­

łeczn ika— ks. Piotra Wawrzyniaka.
S z c zę ść  B oże  Szanow nej Autorce w budzeniu  dusz  i sum ień.

Ks. M. Wiśniewski.

F ied le r. Defensiwe oder Offensiwe. Eine Trilogie der Ka- 
tho lischen  Aktion, 1. Von den Sunden  unserer V a te r .— Verlag Hermann  
Rauch. W iesbaden .— 131 str.

Poznałam  ks. F. (adr. Sonderburg Schleswig-H olste in ,  N iem cy) z jego 
artykułu w m ies ięczn iku  Vom Frohen Leben: B er l in -W eissen see  M etz str. (D o ­
pisuję  adr., ponieważ pismo to godne rozpowszechnien ia!)  Ksiądz F. wy­
dał mi s ię  now oczesnym  społecznikiem . Nie wiedziałam  w ów czas  jeszcze ,  
że ks. F. jest pozatem poczytnym autorem, znanym także w Polsce?!..

Tytuły jego dz ie ł  są  m oże  nieco trudne, nawet i język nie  jest  ła­
twy,— ale myślą przewodnią,  to Akcja Katolicka społeczna,  oglądana ze w s z y ­
stkich stron, by konieczn ie  trafić wpierw do przekonań. Zdaje się , że  ks. 
F. ma w yczu cie  potrzeb chwili. Czasem  powie to prościej i szczerzej ,  in­
nym znów razem trochę s ię  waha. Napewno kobieta wyraziłaby to sam o  
krócej i zrozumiałej niż to czyni np. ks. F. Doskonale  pojmuję więc przy­
każ prasy bolszewickiej ,  by artykuły bywały krótkie i „liczyły s ię  ze  s łow a­
mi”, w najlepszem  słowa znaczeniu! Może w tenczas  będziem y jakoś lepiej 
wiedzie li,  o co  nam właśc iwie  chodzi.

Na ca łość  wymienionej broszury ks. F. składają s ię  jego cztery wy­
kłady, wygłoszone  w Kolonji i gdzieindziej .

Autor pragnie wytworzyć wśród nas właściwy pogląd na rzeczy. Prag­
nie uprościć nam życie, które sob ie  sami gmatwamy więcej ,  niż potrzeba,  
niż zn ieść  możemy. Chce wpłynąć na urobienie nas w kierunku sp o łecz ­
nym, byśmy odczuwali i szanowali potrzeby wszystkich  członków sp o łe c z e ń ­
stwa. Autor jest obrońcą tych ludzi,  którzy dotąd nie doznają w sp o łe c ze ń ­
stwach społecznej  sprawiedliwości.  Chciałabym pytać autora, jak wygląda  
de facto tak określona praca społeczna  w jego własnej parafji, jeśli jest  
proboszczem ?

Ks. F. pisze ujem nie  o naszych ziemiach w schodn ich .  Wiadomo.  
Prąd sk ądc iś  zawiał i wieje...  (str. 21).

Zdaje  mi się, że  nasze  zapoznanie  s ię  z tego typu sp o łeczn ik iem  jak 
ks. F. m oże wyjść ogólnej asc. na dobre. Z pewnością  za mało znamy się  
z sobą! Nie władamy np. wcale  językami Europy, o której jednak w ydaje­
my sądy dość s i lne  1 Kaźmira Berkanówna.
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F isch e r. Das Werk der sieben Tage. B onifac ius Druckerei.  
Paderborn i W.—216 str.

Emigranci nasi wiedzą, co to znaczy życie  m iędzy innemi wyznan ia­
mi. Może zresz tą  być, że  stosunki te panują w podobny sposób w niektó­
rych m ieścinach naszych ziem  w schodnich,  chociaż, zdaje mi się, dz ieje  po­
wstania parafji w Meklenburgji,  przeważnie dla polskich robotników rolnych,  
św iad czą  o ostrzejszych zarysach danego  położenia. Książka mówi prawdę. 
Potoczyśc ie .  Zwięźle: Ks. Bratka dostaje  s ię  na stanowisko proboszcza do 
zupełnie  protestanckiego m iasteczka w Maklenburgji. Ma trudnośc i  nie tyle 
ze  strony protestantów, ile od kom unistów i od leniwych katolików. Dużo  
je st  mowy o naszych polskich robotnikach, których ks. Br. w obec  ich pra­
codawców, junkrów pruskich, bierze sz lach etn ie  w obronę. Z przyjemno­
ścią  podkreślam miejsca, w których autor pisze  o dobrych stosunkach  
współpracy m iędzy  kapłanem katolickim a pastorem protestanckim. Czyż bo­
wiem  głęboka kultura katolicka nie nakazuje nam życzliwości,  um iejętności  
przystawania, nietylko ze  swoimi, ale, m oże  lepiej je szc z e  z tymi, którzy 
wydają nam s ię  obcymi i dalszym i, niż  m o że  jest  w rzeczyw istośc i .  C z e ­
mu nie zarzucić  pomostu dobroci, przychylności na tyle zas iedzia łej  obcośc i  
i wrogości. Łączy i obowiązuje  nas wszystkich  charakter, uczynność,  praca 
społeczna?I

Bardzo zalecam społeczn ikom  powyższą ks iążkę .  Jest  pisana z pro­
stotą.  Czyta s ię  prędko. K. B.

S ch ariau . Ober a lles die Liebe. Herder. Freiburg i Br. — 
256 str.

„Ein P farrhausrom an”. Romans z plebanji.  Autorka jest  konwertytką,
żoną protestanckiego pastora, a zarazem  matką katolick iego księdza. Opi­
sała swe własne dz ieje  i stosunki swej dzie ln icy  w kilku innych dziełach:  
Martin Augustin Im Schatten. Kampfe, Sieg. i t. d. P is ze  bardzo miło. P o ­
wyższa pow ieść  opisuje fantastycznie  fabułę, która u F ischera jest prawdą. 
Cel obu książek jest  równy: U czc iw o ść  ludzka. Tęsknota do prawdy. P e ł­
nienie  prawdy. Obie książki sz lach etn e .  Zalecam  dla ośrodków apostol­
skich dla innowierców. Dotąd nie mamy w P o lsce  przystani dla protestan­
tów, gdzieby mogli odprawiać prywatne rekolekcje itd. K. B.

Golgota a życie  dzisie jsze. Szereg m yśli. Ks. Józef 
C zerneck i. Katowice Drukarnia Katolicka, 1933 r.

O pis m ęski Zbawiciela tego rodzaju pożądany w czasach  obecnych-
I dla ogółu sz erszeg o  nadaje  się ,  szczegó ln ie j  tych najtwardszego serca,
których trudno głębiej poruszyć. Wiele tu zastosow ania  praktycznego do  
grzechów dz is ie jszego  ogółu i przykładów pożytecznych. W sposób zajm u­
jący rozwiązuje  zagadnienia: Czy już przeżył s ię  chrystjanizm? Czy spo­
w ied ź  sprzeciw ia  s ię  prawu natury? W jakim celu cierpienie? Kryzys wia­
ry a kryzys pracy i inne. Ujęcie  głębokie i jasne. Język przystępny. Wielu 
dziś  drzem ie  w narowach i przyzwyczajeniach grzesznych.  Książka ta, b u ­
dzi śp iących na duszy  i pobudza do czynu. X. S.


